
Jfr. 1 1 . We Lwowie, — Środa dnia 23. Marca 1892. Rok XXXI.
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla  Lw ow a o g o iz .  S. p o p o łu d n iu , 
d la  p row inc ji o go iz .  8. w ieczorem .

W 'n ie  (świąteczna zaś d la  L w ow a o godzinie 
12 w p o łu d n ie , d la  p row incji o 5 w ieczorem

W  Niedzielą nie wychodzi.
P rz e d p ła ta  wynosi 

* przesyłką pocztową 
miesięcznie z ł. 2*— kwartalnie z ł. 6*— 

Za g ra n ic ą  k w a rta ln ie  z ł r .  7-50.
W  miejscu z dostawą do domu 

m iesięcznie 1 zJ. 50 c t. k w a rta ln ie  4 z ł .  50 et.
B IU R A  R E D A K C J I:

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

O e ło « z e n ia  1 p r z e d p ła tę  p r z y jm u ją
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M. Hoseheka i 
Spółki pl. Marjacbi 1.10, tudzież .Biuro Dzie uibow“ 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
, O g ło s z e n i '  p r z y j m u j ą :

W  PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspau 
105 bis. — We W IED NIU : Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Giinangergasse 12; M. Dukes, 
Wellzeile 6 i H. Schallek Wollzeile 11 . — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube et Comp. — 

W  W A RSZA W IE: Reiehman et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zw jezu jne za 

jednoszpaltowy w itm  lub jego miejsce 6 et. — Re­
klamy i Nadesłane za wiersz lu l jego miejsce 20 et.

r«s

Czas odnowić przedpłatę!

P r z e d p ł a t a  n a  „ G a z e t ę  N a r o d o w ą "  w y n o s i :

W e L w ow ie
m i e s i ę c z n i e .................................. złr. 1.50
k w a r t a l n i e ..................................... „ 4.50

Aa prow lncyi
m i e s i ę c z n i e ...................................złr. 2 .—
k w a r t a l n i e ..................................... * 6.—
półrocznie • . . , . . „ 1 2 . — 
do końca roku bieżącego . . „ 1 8 . —

Prosimy uprzejmie o wczesne nadsełanie 
przedpłaty, celem uniknięcia zwłoki w odbie­
rani n naszego pisma.

f f ^ T "  Za, nadesłaniem 35 centów nowi 
kwartalni abonenci otrzymają głośną powieść 
E Zoli „Pieniądz" (2 tomy), odbitkę z fej- 
letonów „Gazety"

wam

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 22. m arca.

(Smutne wieści z Królestwa. — Głód i tyfus w Rosyi. — 
Jubileusz Komeńskiego. -  Rozprawa budżetowa włoska).

Z P e te rsb u rg a  n adesz ła  k ró tka  w iadom ość, 
iż k o m ite t  m in is trów  za jm o w a ł się onegdaj k w e­
s tyą  wykładów nauki religii rzym sko-ka to lick ie j  
w szko łach  w arszaw sk iego  okręgu  naukow ego. 
Co postanow iono , te leg ram  n ie  pow iada ,  —  że n ic 
dla Polaków  dobrego, m ożna być n iem al pew nym . 
Z K ró les tw a donoszą  znow u o ponow ieniu  rozpo­
rządzen ia  co do obowiązku p rzy jęc ia  poddańs tw a  
rosyjskiego. P rz ed  t rze m a  laty w ydano  rozpo rzą­
dzenie, aby u rzę d n icy  kolejowi w obrębie  Kró- 
^ s t w a  i gubern i j  „zachodn ich" ,  o ile są  obcymi 

(poddanym i,  przyjęli poddańs tw o  rosyjskie . Tylko 
n iek tó rym  osobom, ze w zględu n a  s to sunk i  ro ­
d z in n e  i m ajątkow e, udzie lono  n a  czas krótk i 
Prolongaty . Tej ka tegory i  u rzęd n ik ó w  zna lazło  
się stosunkowo na jw ięcej n a  ko le jach  „ p o łu d n io ­
w o-zachodn ich" ,  n a  linii K ow el-W arszaw a-M ław a 

■i na  w arszaw sko-terespolsk ie j .  O becn ie  rozporzą­
d z e n i e  to n ie ty lko  ponowiono, ale i rozc iągn ię to  

&a w szys tk ich ,  m ających na tych l in iach  jakiej 
Nakłady p rzem y sło w o -h an d lo w e .  W  raz ie  n iepo- 
8 ta ra n ir się o poddańs tw o  rosy jsk ie  do d n ia  1. 

d i p c a  l .  r. s t . ,stylu, zagrożono na ty ch m ias to w e m  
Wydaleniem ze s łużby  i l ik w id a c ją  in te resów  

\  handlowych i p rzem ysłow ych.
N adchodzące  z E o s y i  w iadom ości p rz e d ­

s taw ia ją  w coraz sm u tn ie jsze m  św ie tle  s tan  l u ­
dności g łodu jące j .  W  całej gu b ern i i  tam bow sk ie j ,  
2 w yją tk iem  t r z e c h  powiatów  : Ł e b e d y ń sk ,  U s m a n -  
skie i Tem nikow , panu je  ty fus  p la m is ty  i brzu- 
£zny. Z powodu b raku  m ie jsc  d la  chorych n a  ty

czw artkow em  posiedzeniu  se jm ow em  w ystosowali 
in te rpe lacyę  do n a m i e s t n i k a , podnosząc m ia n o ­
wicie, że jub i leusz  K om eńsk iego  obchodzić będą 
uroczyście w Rosyi,  A ngli i ,  N iem czech, F ra n e y i  
i W łoszech . Oczywiście nie będą go j e d n a k  ob ­
chodziły  tam  koła kato lick ie ,  a nad to  p. m in is te r  
ośw ia ty  n ie m ó g ł  przeoczyć, że A m os K om enius  
b y ł  rów nie  zacię tym  p rzec iw n ik iem  dy n as ty i ,  jak  
kościoła. Z resz tą  m in i s te r  ośw iaty  n ie za b ro n i ł  
obchodu ju b i le u sz u ,  lecz tylko obchodu w szko­
łach .

R o z p r a w a  b u d ż e t o w a  zakończy ­
ła  się w w ł o s k i e j  Izb ie  poselskiej zw yc ię­
stw em  rządu .  Z wielkiej liczby wniosków, d o ra ­
dza jących  m o tyw ow ane prze jście  do porządku  
dz iennego  n ad  budże tem , wniosek p. Ideliego, 
zaw iera jący  zgodę n a  zm ien ione  i popraw ione 
przed łożen ie  budżetowe za rok 1891/92, p rzeszed ł 
261 g łosam i przeciw  157. Tak sam o budże t  na  
rok J 892/93 p rzeszedł zn a cz n ą  w iększośc ią  w g ło ­
sow an iu  ta jn em .  Opozycya, na której czele s ta ł  
Crispi,  pop rzedn ik  Rud n iego u s te ru  władzy, za ­
żąda ła  ta jn eg o  g ło sow an ia ,  w p rzy p u szczen iu ,  że 
w ielu posłów  ze s t ro n n ic tw a  dzisiaj rządow ego 
w tak iem  g ło sow an iu  da cza rne  ga łk i .  W ynik  
był inny ,  d la  R ud iu iego  pom yślny ,  a więc dla 
opozycyi zgubuy. N a  podstaw ie  ta k ich  uchw ał 
m ożna się spodziewać,  że p ro g ra m  finansow y te ­
raźn ie jszego  g ab in e tu  zos tan ie  w ykonany  i f in a n ­
se włoskie doprowadzi do rów now agi.

W kwestyi waluty.
Czy srebro winno mieć miejsce obok złota?

j Tub w  szpitalach rządowych i miejskich, m iasto
A strac h ań  w ybudow ało  drug i szpita l,  wyłącznie 

i za rażo n y c h  tyfusem. W  Rostow ie  (n a d  Do- 
i &em) szp ita l  miejski p rzepełn iony  cho rym i na

tyfus. R a d a  m ie jska  p os tanow iła  w ybudow ać dla
n ich b a ra k i  p o z a  m ias tem . —  N ajw iększa  nędza 
2 powodu g łodu  p a n u je  pom iędzy  T a ta ra m i  w
Powiecie s taw ropo lsk im  g u b e rn i i  sam arsk ie j .  
Sprzeda ją  oni n ie ty lko  w szys tk ie  ruchom ości i in ­
w en ta rz ,  lecz  także  ch a ty ,  zab u d o w an ia  go sp o ­
darsk ie  i g ru n ta ,  czeku jąc  w końcu pomocy od 
rządu  i in s ty tu cy j  ziem skich .  W  m ieśc ie  O m sku, 
w S ybery i  zaehodn ie j ,  2500 włościan  żyje kosztem  
kom ite tu  dobroczynnośc i .

Z P ra g i  o jub i leuszu  K o m e ń s k i e g o  
p i s z ą :  D z ie ń  28. m a rc a  m ia ł  w edle p ro g ra m u  
m łodoczesk iego  z okazyi 300-le tn iego  jubileuszu 
Urodzin A m osa  K om eńsk iego  s tać  się św ię tem  
dla w szys tk ich  szkół ś r e d n ic h  i ludowych. B i­
skupi Czech ju ż  daw no  zab ron il i  duchow nym  
Udziału w d e m o n s trac y jn y m  obchodzie pam ięci 
ttlęża, k tó ry  jako gor liw y  p r o te s t a n t  za ją ł  s ta -  
Uowczo w rogie  przeciwko kościołowi s tanow isko . 
Świeżo m in i s te r  ośw ia ty  br.  G au tsch  rozpo rzą­
dzeniem  z 26. lu tego  z a b ro n i ł  u rządzen ia  z po­
wodu jub ileuszu  K om eńsk iego  u roczystośc i SZa0j ‘ 
Uyeh i zb iorowego udzia łu  w n ich  dzia tw y szkol- 
hej .  Z tego powodu m łodoczescy posłowie n a

N iepodobna  w u w agach  o walucie p rz e z n a ­
czonych d la  szersze j p u b l ic z n o ś c i , uw zględnić  
w szys tk ich  punk tów  w yświetlonych przez naukę 
i b a d a n ia  w kw estyach m o n e ta r n y c h ,  jako  t o : 
zniżki cen  w k ra jach  złotej w aluty, zniżki za tem  
płac robotników, chwiejnc-ści ra ty  procentow ej itd . 
Z as tan o w im y  się tedy tylko n ad  kw estyam i wa- 
w ażniejszem i.

Zw olennicy  ezysto-zło te j  waluty  podnoszą  
zazwyczaj korzyść reform y ze w /g lę d u  n a  s ta ­
łość ku rsu  p ien iężnego  a tem sam em  n a  s ta ło ść  
i pew ność speku lacy i eksporte rów . A le  w łaśn ie  
podzia ł św ia ta  na  k ra je  z ło tej i s re b rn e j  waluty 
sp row adza  og rom ną chw ie jność  w k u rs ie  srebra ,  
a prze to  n iepew ność  cen  ogrom nej ilości towa - 
ryw , p rzyw ożonych  z krajów  o w aiuc ie  s reb rn e j .  
W yrzucan ie  s re b ra  z ta rgów  p ien iężnych  E uropy  
sp raw ić  musi,  że w a lu ta  s r e b r n a  w kursie  s p a ­
da, że walory opiewające n a  s reb ro  m o ż n a  ł a ­
two skn ywać, i że prze to  kraje  posiada jące  s r e ­
bro ła tw ie j  ekspo rtu ją  swoje tow ary .  T ow ary  te 
obciąża ją  ta rg i  europe jsk ie ,  a w p rzysz łośc i  o b ­
ciążać będą coraz więcej ; b aw e łn a  i p szen ica  in ­
dyjska, p rzędziw a i jedwabie ,  p o rce lan a  i h e r b a ­
ta ch iń  ka s ta n ą  się zarów no p o s trac h em  dla  
p roducen tów  jak  i konsum en tów  k ra jów  „ośw ie­
conych" czys tem  zło tem . W s k u te k  tej n ie n a tu ­
ra ln e j  konkureucy i,  bo sz tuczn ie  wyw ołanej de- 
p recyacyą s reb ra ,  m usi cena  produk tów  k ra jo ­
wych spa d ać ,  m us i  płaca robo tn ika  się obniżać, 
m usi  s i ła  zarobkowa i m ożność zaoszczędzan ia  
kap i ta łów  w k ra ja c h  w alu ty  czys to -z ło te j  się o- 
słaoiać. J e s te ś m y  dopiero w początku pospo li te ­
go ruszen ia  przeciw  srebru .  D okąd  ono nas  za ­
w ied z ie ?  W ek onom icznych  k w es ty ac h  trudno  
baw ić się w proro  tw a, ale inimowoli n asuw a ją  
się dw a sp o so ty  u k sz ta ł to w an ia  stosunków h a n ­
d lowych ze W sch t dem  i innerni częściam i św ia ­
ta, k tó re  na  p rzysz łość  rozporządzać  będą  tylko 
s r e b r e m :  albo św ia t  podzieli  się n ie ty lko  n a  dwie 
g ruuy  pod w zględem  w alu ty  ałe i n a  dwie grupy  
wytwórczości tow arów, ta k  że kra je  s reb rn e j  wa­
lu ty  wnosić będą  ca łk iem  inne  na t a rg  św ia to ­
wy p roduk ;y, jak  k ra je  w alu ty  z ło te j ,  albo też 
eksporterzy  kra jów  złotej waluty, którzy ro zp o ­
częli walkę p rzeciw  s rebru  pod sz ta n d a re m  wol­
nego h a n d lu ,  n iezam ąconego  żadnem i w zględam i 
p ro tekcy jnem i w ym iany  towarów, skoń  zą jako 
zagorzali  i ro tekeyon iśc i  i woł ć b ędą  pomocy 
p a ń s tw a  p rzec iw  za lewow i tow aram i z k ra jów  o 
ta ń sze j  w alacie.

Z ło to  jest k ruszcem  rzadk im  i d rog im , po- 
Pyt jogo  na cele m one ta rne  s ta je  się coraz w ięk­
szym, nie dziw, że bank i m uszą  reze rw y  swojej 
b r o n ić ;  w k ia ja c h  jak  F r a n c y a  m ających og rom ne 
zapasy s reb ra  w obiegu, n iebezp ieczeńs tw o  w strzą -1

śn ień  p ie n ięż n y ch  j e s t  daleko m nie jsze .  B ank  
f rancusk i  np. w la tach  1876 do 1880 p rzy  n a j ­
n iższej w ysokośc i dyskon ta  w całej E u ro p ie  (2 ‘65) 
m ia ł  do z a zn a cz en ia  zm ian  dyskon ta  tylko 7, 
ban k  n iem ieck i 27, bank  ang ie lsk i  29. Z z a ch w a­
lo n ą  więc je d n o s ta jn o śe ią  ku rsu  p ien iężnego  w sku ­
tek  zap row adzen ia  w alu ty  złotej,  n iech  re fo rm a­
torzy  m onometiiliśc i nie w y ru sza ją  w pole.

J e ś l i  s łyszym y tyle o chw ie jnośc i kursu  wa­
lu ty  aus tryack ie j ,  to chw ie jność  ta n ie pochodzi 
ztąd ,  że m o n a rc h ia  n ie  m a waluty, złotej, ale 
ztąd ,  że nie m a żadnej walsfty an i  złotej an i 
s reb rn e j .  R eform a w alu ty  jest bardzo  pożądaną i 
pon iekąd  wobec bezsilności Rosyi, k tó ra  mogłaby 
w in n y m  czasie też mieć asp iracye zakup ien ia  
złota, chw ila  tej reform y n !e najgorzej wreszcie 
w ybraną .  Ale po trzeba  w y s trze g ać  się zbytniego 
op tym izm u, w ys trzegać  się lekkom yślnośc i  w t r a ­
k tow aniu  sp raw y  p ierw szorzędne j,  obchodzącej nie 
ju ż  tylko A u s tro -W ęg ry ,  ale św ia t  cały. E k sp o r ­
te rom  może n a  tem dziś zależeć, aby  reformę, 
jeśli  nie p rzeprow adzono, to choć zaznaczono, 
bez w zg lędu  na  to, czy się powiedzie. I m  chodzi 
p rzedew szys tk iem  o to, aby ku rs  reńsk iego  nie 
podnosił  się zbytn io  i aby reform a w alu ty  uwie­
czn iła  kurs dzisie jszy . Je ś l i  pańs tw o  p rzy rzekn ie  
za każdy  r eń sk i  pap ierem  w ypłacać  81 lab  82 
cen tów  zło tem , to n iepodobna, aby kurs  r e ń s k ie ­
go wyżej tej g ran ic y  się podnosił .  Może on m niej 
wynosić, co posłuży łoby  eksporterom , ale n igdy  
więcej. Póki k u rs  reńsk iego  był bardzo niski,  w o­
ła n ia  o re fo rm ę  w alu ty  by ły  rzadkie i nie tak  
g łośne .  W ęgrzy  sprzeciw iali  się naw e t  re form ie,  
bo n ie chcieli zniżki aż ja  z ło ta  , k tóraby wywóz 
ich zboża u tru d n ia ła .  Niski kurs reńsk iego  był 
p rem ią  wywozową dla p roducen tów  h a n d lu ją c y c h  
z zag ran icą .

Dopiero  wielkie wscrząśn ien ie  ta rg u  p ie n ię ­
żnego  w r. 1890, kiedy drożejące srebro  z dn iem  
każdym  porywało  ze sobą i ku rs  reńsKiego, do ­
konało  p rzew rotu  w yobrażeń  w W ęgrzech .  F lu k -  
tuacye p ieniężne dochodziły  10 pre. Rolnik, 
k tóry  jed n eg o  d n ia  s p rz e d a w a ł  swoje zboże za 
10 zł., za kilka dni o ddaw ać  je  m u s ia ł  za 9 zł. 
i td. K ra j  nasz  m ało  wywozi — dla  nas kw es tya  
w alu ty  je s t  kw estyą  w zm ocnien ia  k re d y tu  p ań ­
stwa, kw estyą  nowego środka  w ym iany  p rodukcyi 
i konsumcyi w ew nętrzne j .  Uznajem y, że w a l u t a  
p o d w ó j n a  dziś przez  A ustryę  zaprow adzoną  
b y ć  n i e  m o ż e ,  ale n ie  ta im y  sobie ogrom nych 
t ru d n o śc i  nabyc ia  z ło ta  i w , in te re s ie  ubogich 
b ron ić  m usim y p rzy n a jm n ie j  og ran iczonego  obie­
gu w ew n ątrz  k raju  s reb ra  z tem praw em , co 
złoto. To og ran iczen ie  obiegu s re b rn y c h  monet 
pociągn ie  za sobą u zn a n ie  iAi i za  g ran ic ą  jako 
w a lu ty  zupe łn ie  rów nej w anłć ie  złotej. Czysto  
z ło ta w alu ta  m ogłaby  tylko na  dobre wyjść d o ­
m om  bankow ym , eksporte rom  i kupcom  h a n d l u ­
ją cy m  z z a g ran ic ą  —  gdyby  się udało  w samej 
rzeczy j ą  p rzeprow adz ić  i odpow iedn i zapas z ło ta  
zakupić.

Koszta atoli regu lacy i w alu ty  w yniosą w ię­
cej niż zaoszczędzenie^ na  p ro ce n tac h ,  ** p ie r ­
wszym p rzy n a jm n ie j  c z a s l ó ■ o tw arc ie  taniego 
k redy tu  przez śc iś le jsze połączenie z t a rg a m i  za­
chodniej E u ropy ,  posłuży tylko przemysłowo, ro z ­
w in ię tym  k ra jo m  m o n a rc h i i ,  u nas  m ogłoby  
stać się n ie b ezp ieczną  siecią, do k tórej w p a d a ­
łyby m ajątk i z iem skie,  dotychczas n ie d o tk n ię te  
od ogólnej b iedy. N ie  przeczę, że w kołach  
p rzem ysłow ych i nasze g o  k ra ju  ła tw ość  k redy tu  
zbaw ienn ie  m u s ia ła b y  wpłynąć, a le py ta n ie ,  czy 
te dodatn ie  s t ro n y  zrów now ażyłyby  inne s trony  
u je m u e ,  spadek  cen towarów, obn iżen ie  płacy 
robotn iczej ,  a w raz z tem trudność  w yp łacan ia  
ćługÓW.

L u d n o ść  nasza  je s t  b iedna, n ie  r ac h u je  ona 
lu ido ram i an i  d u k a tam i ,  ale ćw ierćzło tów kam i.  
D la  tej iudnośc i  p ieniądz zło ty  je s t  pojęciem 
a ry tm e ty c zn e m .  R e f o r m a , k tó ra  złoto i tylko 
złoto za m ie rza  uczynić ś rodkiem  wymiany, s p a ­
ra liżow ałaby  w szys tk ie  zarodki oszczędnośc i n a ­
szego ludu ,  w sze lką  m oiehność n a g ro m a d ze n ia  
k ap i ta łów , w ytw orzyłaby  większy jeszcze n iż  dziś 
rozdz a ł  m iędzy krajam i w schodn iem i a zacho- 
dniem i m onarch i i .  Kilka banków , kilku k ap i­
ta lis tów  i przedsiębiorców korzysta łoby  z k redy­
tu taniego ; lud roboczy, rękodz ieln ik  i b ie d n ie j ­
szy przem ysłow iec  kredytu  tego nie miałby, 
n a to m ia s t  u p ada łby  pod c iężarem  podatków, 
p rocentów , amortyzaeyj i in n y c h  z ł o t y c h  
c iężarów . . .

Po  części p rzyna jm nie j  zn eu tra l izu je  te

n ie b ez p iec ze ń s tw a  ograniczony bodaj obieg s r e ­
b ra ,  a to w kwocie pełnej, dziś już  istn iejącej,  
200 m il ionów  zł. Srebro to w wielkiej części 
obiegać m usi ja k o  m one ta  pełnej wartości (Cou- 
ran t)  i z ró w n a n a  ze zło tem , resz ty  m ożnaby  
użyć n a  b i l o n , ale z tym p rzy w ile jem , że do 
w ypła t  pew nej wysokości (50 czy 100 zł.) i b i ­
lon ten s re b rn y  w pół czy ćwierćzło tówkach 
p rzy jm ow ać  n a leż y  we w szys tk ich  kasach.

J a k  p ań s tw o  zakup i swoje złoto n a  w alutę, 
ile tego złota m usi kupić  , tego nie ro zs t rz y g a ­
my. G dyby A us tro  -W ę g ry  chc ia ły  naś ladow ać 
N iem cy, to m us ia łyby  zakupić 23 zł. (40 m arek) 
z ło ta  n a  g łow ę ludności,  a więe 920 milionów 
zł. I Dzisiejszy obieg p ien iędzy  n ie  koniecznie 
je s t  w ysta rcza jącym . S t o l i c a , banki ce n lra ln e  
m aj% S°  podosta tk iem , ale w k ra ja c h  koronnych , 
zw łaszcza  w m nie jszych  m ias tach  s topa  p ro c e n to ­
w a przy  bardzo  bezp ieczuycn  i  pew nych  t r a n s -  
akcyach  p ode jrzaną  n ie ra z  okazuje wysokość. 
A u s t r o - W ę g r o m  po trzeba  bezsprzeczn ie  w ięk­
szego obiegu pieniędzy n iż  obecnie . D ziś  obiega 
razem  do 850 milionów p ap ie rem  z pokryciem  
m etalow em  i weksli n a  złoto 246 milionów. 
P ań s tw o  zamierza dokupić 200 m il ionow  złota 
— jak  mówią. S u m a  ta nie w ysta rcza .  Choćby  
zre sz tą  p ań s tw o  zdecydowało  się  100 milionów  
sreb ra  w ym ien iać  na  złoto, a n ad to  200 dokupić , 
to sum a ta  300 milionów i sum a w ban k u  80 
milionów, razem  380 milionów, rów nie  ledw ieby  
s ta rczy ła .

N iebezn ieczeńs tw o  ażya złota, k tó rego  tak  
chc iano  u n ik n ą ć ,  będz ie  wisieć n ad  tą  u regó lo -  
w aną w alu tą  j a k  miecz D am oklesow y. Z w ię- 
kszem  jeszcze ,  niż dotychczas za jęciem  ś ledz ić  
będą  g ie łdy  za każdą now iną o deszczu w 
W ęgrzech ,  o zasiew ach  m oraw sk ich ,  o cukrze  
czeskim; je d n a  nieszczęśliw a k a m p a n ia  w yw ozo­
wa wywróci cały gm ach  w aluty  bez ażya.  N ie ­
bezpieczeństw o  to będzie tak  d łu g o  w isieć, póki 
obiegać będą no ty  pap ierow e i póki ca ły  ekspo rt  
i im p o r t  au s tro -w ęg ie rsk i  n ie  będz ie  m ó g ł  być 
opłacany w alu tą  kruszcową.

Dziś za m ie rzan ą  p rze to  reform ę uw ażać 
należy tylko za początek, co się zaś z n iej w y­
łoni, n ie  wiemy. W  każ d y m  atoli raz ie  w yw al­
czyć m usim y s reb ru  choćby  sk ro m n e  w niej s ta ­
nowisko, z tego w łaśn ie  w zględu  ab y śm y  k iedyś 
prze jść  m o g l : do waluty  podw ójne j ,  k tó ra  j e d y ­
nie m a  przyszłość .

Czy p a ń s tw o  — ja k  to m i n i s t e r  S te in b a ch  
w o b rad a ch  nad  budow lam i d la  W ie d n ia  zapo­
w iedz ia ł  — będzie  go tow e z p rzep row adzen iem  
reform y do roku 1897, czy w 5 la tach  zakupi 
po 40 m ilionów  złota rocznie,  czy dochody z ceł, 
k tóre  ty leż  w ynoszą ,  nie m uszą być użyte ua o- 
p ro ce n to w an ie  r e n ty  i in n y c h  obligacyj złotem 
p ła tn y c h  za g ra n ic ą ,  — czy ta rg  francusk i w ro ­
gi z politycznych , a ang ie lsk i  t rzym ający  się w 
rezerwie z ekonom icznych  powodów, nie będą 
s taw ia ły  t ru d n o śc i  w ściągAnifc- 'zTóta -  na  to 
nie odpow iem y na  razie. R ząd  zab ie ra  się z o tu ­
chą  do reform y mimo, iż m isya  B lu m a ,  d y rek to ­
ra  je d n e g o  z pow ażnych  w iedeńsk ich  banków  do 
P a ry ża  i L o n d y n u  zupełn ie  się nie udała.

K w estye te m nie j są zasadn icze  — zresz tą ,  
w do tychczasow ych u w agach  chc ie l iśm y  tylko 
dowieść potrzeby zaznaczen ia  w w aluc ie  p rz y ­
szłej s reb ru  m iejsca obok złota.

Delyannis pruski.
Lwów d. 22. m arca.

Cesarz W i l h e l m , podniósłszy na  naradz ie  
ko ronnej opozyeyę przeciw ustaw ie szkolnej, k tó ­
rej był n iezawodnie  w spółtw órcą m ora lnym , zm u ­
sił  wręcz m in is tra  oświaty Z e d l i t i a  do rezygna-  
cyi. W Prusiecb nie było jeszcze  podobnego w y­
padku , i wygi da to tak samo, jak gdy n iedaw no 
tem u król g reck i prezesowi gab ine tu  — i ju śc ić  
sw-*mu wrogowi g b u rnw a te inu  — posła ł do domu 
rozkQz w nies ien ia  rezygnacy i!  Założyw szy  tak 
weto przeciw  sw em u dziełu i wykouyw ującem u 
je  z pośw ięceniem  m inistrowi,  a oraz weto p rze­
ciw większości p a r la m en ta rn e j ,  k tó ra  była i j e s t  
za u s ta w ą ,  cesa rz  w yjechał do H ubertuss tocku ,  
ja k  ów poseł n a  P ragę  —  i n ik t  n ie  wie kiedy 
w r ó c i : może jutro, może aż za sześć tygodni, a 
ja k  w B erl in ie  u trzym ują ,  przed pow rotem  swo­
im n ie  za ła tw i sp raw y  przes ilen ia  gao inetow ego

i kanclerskiego, i że nie m yśl i  przyjąć rezygna- 
cyi Zedlitza, a już  tem  m nie j  Capriviego.

Tym czasem  Zedlitz już  się w ybiera  do K a r ls ­
badu  ; posyłano do niego n a w e t  p. Kościelskiego 
z persw azyam i aby pozostał, a le napróżno . Hr. 
Z ed l i tz  nie je s t  chudym ju n k rem  ani bezgrzb ie-  
tn y m  beam te rem , ma charak te r ,  i tem  sobie w ła ­
śn ie  postępow aniem , po h is to ry i  n a  naradzie  ko­
ronnej,  z je d n a ł  cześć naw e t  u w olnom yślnych .  
O negda j był Caprivi u cesarza w H ubertuss tocku ,  
k o n fe re n c ja  obu odbyła  się w obecności ks. 
H en ryka ,  b ra ta  cesarza, k tóry  n iedaw no  tem u 
z Kie], g d z ;e ob ją ł kom endę p a n c e rn ik a  „Beo- 
wulf",  p rzen iós ł  się nag le  do B erlina ,  z czego 
się wielkich n iespodzianek  spodziewają. J a k  s ły ­
chać, Capriyi,  odjeżdżając z H uber tuss tocku ,  po ­
zostawił cesarzowi memoryał,  w k tórym  ośw iad­
cza, że się solidaryzuje z Zedlitzem. Tyle pew na, 
że nie wrócił do B erl ina  z wieścią czy to o od ­
rzucen iu  czy cofnięciu swojej rezygnacyi.  Z W ie­
d n ia  donoszą, że A us trya  i W ęgry  wyraziły  ży ­
czenie, aby Capriyi nada l  pozosta ł kanc lerzem . 
Je szc ze  bardziej ubija ją  się o to m ianowicie sfery 
które tego całego bigosu naw arzyły ,  tj. opozycya 
l ibe ra lna ,  i dlatego głoszą, że g en e ra ła  W a ld e r-  
see n iepodobna powołać na kanclers tw o, bo ura-  
żonoby tem — Rosyę, k tó ra  go n ie  cierpi.

Rzecz ciekawa, a poniekąd zabaw na, gdy 
wwwodzą ze s tron  zwłaszcza opozycyjnych, że 
Capriv i może zrzec 3ię p rezyden tu ry  gab ine tu  
prusk iego  i za trzym ać tylko urząd kanclerza,  i 
że byłoby to dz iw ną rzeczą, aby kanclerz R z e ­
szy n iemieckiej rezygnow ał dla jak ie jś  sprawy 
specya ln ie  pruskiej. To prawda, kanclerz nie m u­
si być koniecznie m in is trem  p rezyden tem  p r u ­
skim , n ie  musi n a w e t  być — choć to się  dzi- 
w n em  wydaje , ale stwierdzone je s t  n iedaw nym  
a r ty k u łem  ks. B ism arka  w Ramb. Nachr. n ie 
musi naw e t  być członkiem Rady związkowej. 
M onach ijska  Allg . Ztg. p isze :

Gdyby hr .  Capriyi u tkną ł  np. n a  sta tucie  
dla gm in  wiejskich, to byłaby to is to tn ie  spraw a 
„specyalnie p ru sk a 1' —  ale w us taw ie  szkolnej 
chodzi n i  mniej n i  więcej, j a k  o fundam en ta lne  
lin ie  polityki Capriyiego, które dla Rzeszy są 
całkiem te same, co dla P rus ,  i do „p o jed n an ia"  
z cen trum  (katolikami) i Po lakam i się odnoszą. , lę odnoszą. ,
Jużc ić  odbija się ta  polityka w__ czynie przede-_J

~ ' ’ 1 la  i w spirtU'wszystkiem  w P rusiech ,  ale w kracza ona i w sp 
wy Rzeszy, tem  bardziej,  g d y  za p ru sk ą  u s taw ą  
szkolną mieli się Polacy i ce n tru m  odwzajem nić 
w ra jchs tagu .  Rzecz to przecie wiadom a, i p rz y ­
zna ją  j ą  naw e t  koła rządowe, że w owej poje­
dnawczej akcyi kanc le rza  chodzi głównie o_ po­
moc Polaków i cen trum  dla p ro jek tu  wielkiej r e ­
formy wojskowej, która na  przysz łe j sesyi r a jc h s ­
tagu ma być w nies ioną" .

To co dalej pisze AUg. Ztg. w tym swoim 
wywodzie sytuacyjnym , odsłau ia  nag le ,  a ju ż  
całkiem jasno ,  pobudki, k tórem i się g łów nie  k ie­
rowały  s tro n n ic tw a  i koła, tak  zacię tą  o rg a n iz u ­
jąc  opozyeyę przeciw ustaw ie  szkolnej —  p ro te ­
s tancka  zapiekła ansa  do kato licyzm u i niemniej 
zap iek ła  an sa  te u tońska  do Polaków. Oto dlacze­
go n a w e t  część konserw atyw nego  obozu p ru ­
skiego zaczęła  zbiegać do przeciw ników tej u- 
stawy.

Co uczyni Caprivi, czy d a  się ja k ie m i  wy- 
sokiemi „raeyam i s ta n u "  odwieść od rezygnacy i ,  
k tórą  je m u  zarówno j a k  Zedlitzowi dyktow ało  
n iespodziane w ystąp ien ie  cesa rza  przeciw  u s t a ­
wie szkolnej,  k tórej p rzeprow adzen ie  kanclerz  
wszem wobec do idea lnych  zadań  swoich za li­
czy ł  —  tego do tychczas n ik t  p rzewidzieć  nie 
zdoła. W e wielu kołach są d zą  a p rzyna jm n ie j  
w m aw ia ją ,  że Capr.yi w niósł sw oją rezygnacyę 
pod w pływ em  rozd raż n ien ia  nerwow ego, spowo­
dowanego  n a d m ia re m  pracy, gdy będąc z zawo­
du wojskowym, m u sia ł  się g ru n to w n ie  ro zp a try ­
wać —  i ja k  św iadczą jego  mowy w sejmie pru­
skim i w ra jc h s ta g u ,  g ru n to w n ie  się rozpatrzy ł 
w m n ó s tw ie  różnorodnych  kwestyj cywilnych. 
Z tego jednakow oż wypływałoby, że Capriyi po- 
wimeuDy złożyć, a n ie  owszem zatrzym ać urząd 
kanclerza,  bo praca  ta  się nie zmniejszy, i nie 
o wiele się zmniejszy, gdyby  z a trz y m a ł tylko 
tekę kanclerską ,  porzucając tekę m in is tra  p rezy ­
d e n ta  pruskiego. .

W  dziwnem  pozostają po łożeniu  sejm p ru ­
ski i r a jc h s ta g  niemiecki.  D o tychczasow a ich  
większość wpędzoną została  pop ros tu  w opozy­
c j ę  podczas gdy  do tychczasowa m nie jszość  opo­
zycyjna do obozu rządowego, już dla swoich

Nie zabijaj!
Odpowiedź na Tołstoja Krentzcrowską sonatę

przez

I D Y M I T R A  K s .  G A L I C Y N A .

(Ciąg dalszy).

Ty  wiesz, że by łem  bardzo  re l ig i jnym . 
Rzadko w p raw dzie  ehodzę do kościoła ; a le  zawsze 
Wierzyłem w to, że Bóg jest  n ad  nam i,  k tóry  
.strzeże, ra tu je  albo karze, k tó ry  n a s  kocha .  D la ­
tego  nie ba łem  się n igdy  złego, w iedz ia łem  d o ­
brze , że złe egzystu je  n a  świecie, m y ś la łe m  je­
d n a k :  „To m n ie  n ie  do tyka" .

Z now u odchodzę od rzeczy. N ie  op isa łem  
ci je szcze  m ego ca łego szczęścia.

Gdy się n a m  syn  urodził ,  uznałem , że do ­
sta ło  mi się  na jw yższe  szczęście w udziale ,  j a ­
kie człowiekowi na  ziemi p rzypaść  może. Moje 
całe życie ogrza ło  się, roz ja śn i ło .  D otąd  uw aża­
łem  się w chw ilach  zw ą tp ie n ia  n ie d o łęż n y m  i n ie ­
po trzebnym , bo urząd, który  sp raw ow ałem , m o ­
gło tak  sam o stu  in n y c h  p iastować. Teraz  u k a ­
za ł mi się cel m ego życia w tym  nad  wszystko  
d rog iem  s tw orzen iu ,  k tó rem u  od chwili ,  gdy  jego  
p ierwszy k rzyk  us łyszałem , by łem  obow iązanym  
oddać się całkowicie. O d tąd  w iedz ia łem , że t r z e ­
ba przysz łośc ią  tego dziecka pokierow ać i to 
p r z e ś ^ ^ ę z j  ln ie  cieszyło i podnosiło  m nie  we

Moja

n a s  jeszcze więcej w iązało  ze sobą .  R ozum ie  się, 
że rob il iśm y  wiale g łups tw ,  bo m łodz i rodzice 
byw ają  często bardzo  śm ieszm . Ale uie są ś m ie ­
sznym i w te 'y, gdy d rżą  o zdrow ie swego dzie­
cięcia o-dy z pobladłem i tw arzam i sp o g ląda ją  do 
kołyski,1"g d z ie  m alu tk ie  s tw orzenie  rzuca się, a 
oni nie wiedzą, co mu b rakuje .  O m  n ie  śm ieszni,  
gdy sa gotowi j  szystko i s iebie sam ych  dla t e ­
go s tw orzen ia  ofiarować, k tó re  j e s t  je szcze  tak  
L r a n ic z o n e m ,  że nie potrafi rodziców od obcych 
odórżn ić  Nie są śm ieszn i,  gdy  drżącym  głosem  
lekarza  o pomoc proszą ,  gdy dla uśm iechu  sw e­
go d z i e c k a  z radośc ią  wszystkie c ie rp ien ia  n a  sie-

t>ie ^ A le  sa także i źli ojcowie, złe m atki,  k tó ­
rzy obchodzą się z dzieckiem , j a k  pies ze swo- 
j e m i  m ło d e m i;  j a k  pies, k tó ry  spokojnie  n a  o 
p a t rzy  gdy pół ^ z  n a  jego  dzieci duszą  w śn ie ­
gu • jak  pies, który po roku swoich m łod ych  me 
p o z n a je ;  —  la  <zie, którzy n ie  są w stanie , ża ­
dnej ze swoich p rzy jem nośc i  dla dziecka ofiaro­
wać i często się sk a rż ą :  „Dzieci tak p rzeszka­
dzają.. . a  przecież n ie  m ożna ich odosobnić...  — 
S ą  to ludzie, godni pogardy.

In n i  znowu m ó w ią :  „Po co się m artw ić  z
powodu dziecka, drżeć o je g o  zdrowie...  wszystko 
od woli Boga zależy. On pomoże, a nie my, am  
lekarz ."  Ale gdy tym  ludziom  dom się pali, to 
w te d y 'w sz y s c y  o ra tu n e k  w ołają  i nie m ó w ią :  
Bóg pomoże !

K łam stw o, w zędzie k łam stw o .  Lecz m e eh -  
by sobie ludzie k łam ali ,  je że li  inaczej nie m ogą, 
lub, jeżeli im to po trzebne ,  aby błyszczeć o ry ­
g in a ln o śc ią  sw oich zapa t ryw ań .  Ale na  cóż do 
tego wzywać d arem nie  im ien ia  boskiego, na  cóż

nasze  najw yższe  i na jczystsze  dobro, re l ig ię ,  u- 
żywać jako p łaszczyk  niskiego egoizmu.

Z re sz tą ,  S zo p p en h a u e r  i H a r tm a n n  więcej 
zą dziś  w używ aniu  niż ewangelia .

Może się dziwisz, że ci więcej o sobie m ó ­
wię an iże li  o mojej żonie ? ja k  gdyby  ona by/a 
zu p e łn ie  pod rzę d n ą  osobą w tej sm utnej h i s to ­
ryi. J e s t  to także egoizm. O dm alowuję ci tło, 
n a  k tć re rn  m oje  c ie rp ien ia  w ystępują, tak jakby 
ona nic nie c ie rp ia ła .  Czy wstyd je s t  c ier­
p ien iem ?...

My wszyscy j e s te śm y  mali, tak mali, iż się 
ch ę tn ie  przez mikroskop w idzimy. Może moja żo­
n a  n ie  czuła się szczęśliwą, może życie m a łż e ń ­
skie p rzynosiło  jej m niej szczęścia, ą iż mnie.
Dla m nie  b i ł o  to życie, m ożna  powiedzieć, ucie­
czką od św ia ta ,  d la  niej wejściem w świat.  J a  
ju ż  w ypoczywałem , ona zaczynała  dopiero robotę 
—  życie. D uchow e ze tknięcie się z nią 
wiło m n ie  n a  nowo, gdybym  był m óg ł i ją  o- 
ży w ić !

M ówiłeś często że nie powinien się żenić 
m ężczyzna, k tóry będąc bezżennym  ska la ł się, 
bo ze w zględu na  swoją żonę o swojej winie
musi p am ię tać .  Ale mylisz się w tem ; a może
m asz s łu szność  co do mężczyzn, którzy  biorą
żonę tylko d la  piękności i m ają  na  oku owe m a ­
łe wygódki , k tó re  są uśw ięcone prawem . J a  ko ­
cha łem  moją żonę, gdy j ą  w idzia łem  i gdy  jej 
nie w idzia łem . Moja miłość n ie  zasadza ła  się ty l ­
ko n a  poca łunkach ,  a oprócz miłości m ia łem  dla 
niej p r z y j a ź ń ,  k tóra  p o trze b n ie jszą  je s t  od 
miłości, m ia łem  szacunek  d la  niej i dla siebie 
sam ego , m ia łem  zaufanie, by ła  m iędzy n a m i  ca ł­
kowita  jed n o ść .

Mówię, że to j e s t  coś rzadkiego. To nie 
może być praw dą,  gdyż w tedy  nie wiele ludzi * 
wstępowałoby w związki m ałżeńsk ie  i n iebyłoby j 
p raw ych  dzieci. Alboż m ożna oszukiwać uczci-  | 
wych lu d z i?  T ak  je s t ,  a le n ie  zawsze. To co 
m nie  się przytrafiło , n ie  wszystkich spotyka .

Byłoby zanad to  ponętnie módz pow iedz ieć :
—  P a t r z c ie ,  by łem  dobrym  m ę ż e m ,  m o­

ja  żona m ia ła  wiele przymiotów, a przecież... .  
a więc.. .

Moja żona była złą żoną, kiedy p o s ta n o w iła  
m nie  o szukać ,  bardzo p o d łą ,  ale każde wyjście 
z tego p o ło ż e n ia , każda  zem sta  by łaby  jeszcze 
pod le jszą ;  czy j a  m am  praw o na d ru g ic h  rzucać 
b ło tem , które zna jdu ję  n a  m ojej d rodze  ?

Zresz tą ,  gdybym  ch c ia ł  powiedzieć : „W sz y ­
stkie żony oszukują, albo chcą oszukiw ać sw oich  
m ę ż ó w ;  m ałżeństw o  je s t  g łu p ią  ins ty tueyą ,  ono 
w n a tu rz e  n ie  is tn ie je . . ."  — to n ik tb y  nie po ­
wiedział, że moje sum ien ie  jest zb fą k an em ,  p rze ­
c iw n ie ,  zdobyłbym  sobie s ław ę  s u ro w e g o ’ m o ra ­
lis ty . P ra w d z ie  nie idzie o to, czy je j  pow ierz ­
chow ność je s t  p rzy jem ną ,  ale z tego jeszcze nie 
w ypływ a, że każdy b ru d  m usi być praw dą. Nie- 
w iadom ość tego by ła  do d a ro w an ia  tylko w cza­
sa ch  za m ie rzch łych ,  ale w czasach  ow ych w y ra ­
biało się  pojęcie o praw ie ,  i wyrobiło  się poczu­
cie honoru  p ro s te  i s ilne, o sam ow iedzy , co je s t  
dobrem , a co złem. O daw nie jszym  honorze  m o­
żna  było powiedzieć, że sk ła d a ł  się  z je d n eg o  
kaw ałK a, te ra źn ie jsz y  podobny do popękanych  
s ta lak ty tów . T eraz  zszarzało  takie  poczucie p r a ­
wości ; są ludzie, którzy  taczki z g no jem  b io rą  
za wóz J a g g e r n a n ta ,  a inn i  k łam cy k r z y c z ą :

—  Tak, to on, rzućm y  się pod koła !

P rz y ch o d z ą  m i n a  m yśl s łowa apos to ła  P a ­
wła w p ie rw szych  l is tach  do T y m o te u s z a :

„Z pew nośc ią  jednak  mówi duch, iż w o s ta ­
tn ich  czasach  n iek tó rzy  od łączą się od w iary, 
u lega jąc  nauczycie lom  zb łąkanym  i sza tań sk im , 
k tórzy ze św iętoszkowatością rozszerza ją  k ła m ­
stwa, k tórzy  n ap ię tnow an i  na  w łasnem  sum ieniu ,  
w z b ra n ia ją  żenić się i pożyw ać pew ne po traw y  
przez  B oga  s tw orzone ."

A d a l e j :
„Ale j a  n ie  za jm uję  się temi ba jkam i s ta -  

robabsk iem i i p ro s tack iem i."
Z aślep ien ie  rodziców d la  swoich dzieci w y­

daw a ło  mi się daw nie j  śm iesznem . K ażdy mówi:
„Mój syn  jest lepszym , może nie j e s t  m ą ­

d rze jszym  albo ła d n ie jszy m ,  ale z pew n o śc ią  le ­
pszym ."

Teraz  sam  z n a jd u ję ,  że mój syn j e s t  le ­
pszym...  w idzę przecież  w n im  uzupe łn ien ie  sie­
bie. B ezw iedn ie  chcę w n im  rozwinąć do sk o n a ­
łość, w szys tk ie  jego b łędy  w ydają  mi się, ja k b y  
p rzechodzące  omyłki .  Jeże li  j a  się także m ylę ,  
mam  przecież s łuszność.. .  Ty n a t u r a l n i e ,  jako  
bezdz ie tny ,  n ie  możesz tego zrozum ieć .

Nasz p ro feso r  filozofii po ruszy ł razu  j e d n e ­
go w swojej prelekcyi kw estyę ,  dlaczego rodzice 
kocha ją  dzieci, a dzieci rodz iców ? i p rzy sz ed ł  
do w n iosku ,  że dzieci n ie  są obow iązane kochać 
an i  m a tk i ,  a le ojciec i m a tk a  swoje dziecko ko­
chać m uszą ,  bo to im pozos ta /o  jako  rezu lta t . . .  
Nie dokończę,  ty się zapew ne dom yśl isz !  I  to 
pow iedz ia ł  człowiek, k tóry sam  m ia ł  d z i e c i ! Cóż 
za p ros tac tw o!  W ielu  z m oich  kolegów zgodziło 
się n a  tę  teoryę!

i (C. d. n.)
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d o k tryn ,  przejść n ie  m oże, z w yją tk iem  chyba  
obozu w oh m k o n se rw aty w n eg o ,  z re sz tą  nie ba rdzo  
licznego . P o tężne  k lu b y  w olnom yślny  i socyali-  
s tyczny  pozo s tan ą  nad a l  cz ^m dotąd  są. E in e  
terzw ich te  Miihle.

Sejmowe.
IX.

Lwów d. 22. m arca .
(Pierwsza 'utarczka w sprawie oszczędności. — Powiększe­
nie ilości posłów z miast i przedstawicieli ciał naukowych. 
— Gimnazyum ruskie w Kołomyi. — Wniosek Potoczka w 

komisyi gminnej. — Kwestya o język i pisownię ruską.)

Z aznaczy liśm y  wczoraj,  że we w szy s tk ich  ko­
l a c h  se jm ow ych  toczą się obrady  n ad  kw estya  
f inansow ego  położen ia  k ra ju ,  i s tanow iska ,  ja k ie  
w ypada  se jm ow i zająć wobec w zras ta jących  u s ta ­
w iczn ie  n iedoborów . W  sobotę, ob radow ał uad  
tym  p rze d m io te m  k lub  lewicy, a w n iedz ie lę  o d ­
b y ła  się  u m a rsz a łk a  ks. S an g u sz k i  poufua  kon- 
le re n c y a  cz łonków  kom isy i budżetow ej i komisyi 
d la  sp raw  g o sp o d a rs tw a  krajow ego, k tó ra  m ia ła  
n a  celu  skon fo rm ow an ie  tak ich  wniosków obu 
kom isyj,  które w y m ag a ją  w s ta w ien ia  w budże t  
p e w n y c h  kw ot p ien iężnych .  K o n fe re n cy a  n ie  do ­
p ro w a d z i ła  je d n ak  do po rozum ien ia .  W  niedzie lę  
po po łudn iu  r o z t r z ą sa n o  te n  sam p rzed m io t  w 
kole konse rw atys tów , a w yn ik iem  d ług ie j  dysku- 
syi j e s t  uchw ała ,  ażeby dążyć w szelkiem i d ro g a ­
m i bezw arunkow o  do obc inan ia  budże tu  w y d a t ­
ków  funduszu  k rajow ego.

N a w czora jszem  też p o s iedzen iu  se jm ow em  
rozpoczęła  się  k a m p a n ia  pom iędzy  zw olenn ikam i 
b ezw arunkow ej  oszczędności,  a tą  częścią posłów 
d la  k tó rych  c e n t  podatkow y n ie  j e s t  n ie ty k a ln ą  
św iętością,  a le ro zs t rz y g a  o ich g ło sow an iu  p rz e d ­
m iotowy w zg ląd  n a  po trzebę  rzeczyw is tą .

P ie rw sza  u ta rc zk a  n ie  w ypad ła  szczęśliwie 
d la  zw olenników  konse rw ow an ia  „nędzy  ga l icy j­
skie j."  Chodziło  m ianow icie  o w yznaczen ie  k r e ­
dytu  w kwocie 10.000 zł. n a  repe racyę  i ro zsz e ­
rze n ie  b u dynku  szkoły ogrodniczej w Tarnow ie .  
P p .  h r .  B a d e n i S tan is ław ,  J  ę d r  z e j o- 
w i c z S tan is ław ,  dr .  N i e d z i e l s k i ,  J a n  
hr .  T a r n o w s k i  i hr .  G o l e j e w s k i ,  a 
po części także i h r .  W ład y s ław  K o z i e b r o d z -  
k  i rozpoczęli  g ę s tą  ty ra l ie rk ę  przeciw ko te m u  
wnioskowi —  je d n a k ż e  po dzie lne j obronie s p r a ­
wy ze s t ro n y  posła h r .  M ę c i ń s k i e g o ,  tu ­
dzież p. R o m a n o w i c z a ,  w im ien iu  W y- 
dza łu  k rajow ego, i p. S t r u s z k i e w i c z a ,  
j a k o  sp raw ozdaw cy  kom isyi d la  sp raw  g o sp o d a r ­
s tw a  krajowego, z n a c z n a  w iększość Izby  ośw iad­
czy ła  się za przyzw olen iem  żądanego  k redy tu .

* *
*

N a  porządku  d z ie n n y m  ju t rz e jsz eg o  posie­
d ze n ia  se jm ow ego stoi sp raw a  pow iększenia  ilo ­
ści posłów  ze L w ow a i z K rakow a, tudz ież p rz y ­
z n a n ia  g łosu  w iry lnego  w se jm ie  rek torow i szkoły 
po li techn icznej i p rezesow i akadem ii  um ieję tności .  
P o n iew aż  p rzed m io t  ten zm ierza  do s ta tu tu  k r a ­
jow ego ,  p rze to  w y m ag a  obecnośc i w Izb ie  dwóch 
trzecich  całej ilości cz łonków  sejmu, to j e s t  114 
posłów. B a rd z o  je s t  w ą tp l iw ą  rzeczą, czy z n a j­
dz ie  się taki ko m p le t  wobec n iechęci ,  n a  j a k ą : 
ta  sp raw a  na t ra f ia  u pew nej części k o n se rw a ty ­
stów  i w klubie rusk im . S t ro n n ic tw o  k ra k o w ­
skie j e s t  p rzychy ln ie  d la  tego wniosku uspeso- 
b ionem .

* *
*

K om isya sz k o ln a  p rzep row adz i ła  j - ż  roz­
p raw ę n a d  w niosk iem  posła  d ra  S a w c z a k a ,  
d o m a g a ją cy m  się  u s ta n o w ien ia  jednego  jeszcze  
g im n a zy u m  z rn sk im  językiem  w ykładow ym  we 
w sch o d n ie j  części k ra ju .  R e fe ren t  tego p r z e d ­
m iotu , h r .  W ojciech  D z i e d u s z y c k i ,  p ro ­
ponował, ażeby w niosek uw zględnić ,  lecz objawił 
życzenie , ażeby kom isya  ro z s t rz y g n ę ła  przed po­
w zięciem  s tanow cze j uchw a ły  kw estyę  w s tę p n ą
0 to, czy p rzy  za ła tw ien iu  wniosku d ra  S aw cza-  
ka  należy ob rać  d rogę  para le lek  z ru sk im  ję zy ­
k iem  w ykładow ym , czy też sam o is tnego  ruskiego 
g im nazyum  ?

P p .  S tan is ław  h r .  B a d e n  i , ks. C z a r- 
t  o r  y s k i , ksiądz K o w a l s k i ,  dr.  P i ł a t ,  
S z c z e p  a n o w s k i  i h r .  S ta n is ła w  T a r ­
n o w s k i  oświadczyli się za za łożen iem  sa m o ­
is tn eg o  g im n a zy u m , ze s topn iow em  u z u p e łn ie ­
n iem  po jednej k lasie  corocznie.

R e k to r  u n iw ersy te tu  lw ow skiego , dr. B a-
1 a  s i t s , p o p a r ty  przez  p. R a y s k i e g o ,  
o św iadczy ł się za prze jśc iem  do porządku  d z ie n ­
nego  n a d  w niosk iem  d ra  Saw czaka . A gdy w n io ­
sek te n  u p ad ł ,  zazn a cz y ł  d r  B a las i ts ,  iż w tym 
sk ładzie  rzeczy  oświadczyć się  musi raczej za 
u rzą d zen iem  sam ois tnego  g im n a z y u m  ruskiego, 
n ie  zaś  za para le lkam i.

Rów nież  i dr. B o b r z y ń s k i ,  w icep re ­
z y d e n t  R a d y  szkolnej ,  ośw iadczy ł się  w im ien iu  
rządu  za g im n a z y u m  sam ois tnem . I  tak  też roz­
s t rz y g n ę ła  rzecz kom isya.

Co się zaś  tyczy p y ta n ia  : g d z i e  m ia ło ­
by być za łożonem  to now e ru sk ie  g im nazyum , 
u z n a ła  kom isya  za w łaściw e proponow ać Koło- 
m yję. g d y  ta m te jsza  R a d a  pow iatow a je d n o m y ś l ­
n ie  pow zię tą  u ch w a łą  o św iadczy ła  się za za ło ­
żeniem  sa m ois tnego  g im n a z y u m  rusk iego  w K o­
łomyi.

* &*

K om isya  g m in n a  za ła tw iła  wczoraj na  pod­
s taw ie  re fe ra tu  dra  P r u c h t m a n a  w niosek  po­
s ła  P o toczka  o zn ies ien iu  obszarów  dw orsk ich .  
P o se ł  T om is ław  R o z w a d o w s k i  zażąda ł  p rz e j ­
śc ia  n ad  tą  sp raw ą  do porządku  dziennego , lecz 
z re sz tą  ca ła  kom isya  ośw iadczyła  się je d n o m y ś l ­
n ie  za m e ry to ry c zn e m  trak to w a n iem  w niosku  po­
s ła  Potoczka. S p row ozdan ie  dr. F r u c h tm a n a  po ­
daje h is to ry c z n y  p rzeb ieg  p o w s ta n ia  in s ty tu cy i  
„obszarów  dw o rsk ich "  w obecnej ich  postaci ,  tu ­
dzież usiłow ać, p ode jm ow anych  w celu reform y 
u s tro ju  gm iny  w iejsk ie j,  opar tego  n a  u s ta w ac h  
z roku 1866  i w  konkluzyi żą d a  p rzekazan ia  
w n io sk u  p o s ła  P o toczka W ydzia łow i kra jow em u 
do w sze ch s t ro n n e g o  zb a d a n ia  obję tego  n im  p rz e d ­
m io tu  (m ianowicie  także  pod względem  r o z k ł a ­
d u  k o s z t ó w  a d m i n i s t r a c y i  m i e j s c o w e j  
p o m iędzy  g ro m a d ę  w łośc iańską  i obszar  dw orsk i)  
i do zuży tkow ania  tych  s tudyów  w sform ułow a-  
n in  w niosków  zm ierza jących  do re fo rm y  gm iny  
w iejsk ie j,  k tó rą  W y d z ia ł  k ra jow y za jm u je  się na  
mocy daw nie j  ju ż  powzięte j uchw a ły  se jm owej.

* *
♦

R usk i  wiec ludowy, k tó ry  o dby ł  się w B ro ­
dach  w g ru d n iu  r. z. u c h w a l i ł  ca ły  sze reg  rezo- 
lucyi treśc i  politycznej i spo łecznej ,  k tó re  n as tę -  

n ie  p rze d ło żo n e  zos ta ły  se jm ow i przez posła 
s. S irk ę  w form ie petycyj.

J e d n a  z tych petycyj ks. S i r k i  i towarz. 
za ła tw io n ą  zos ta ła  po bardzo  gorącej dyskusy i 
przez kom isyę p e ty c y jn ą  na  tle  re fera tu ,  o p raco ­
w an e g o  przez p. M e r u n o w i c z a .

P e te n c i  d o m ag a ją  s i ę :  na jp ierw , ażeby u rz ę ­
dników  ruskiej narodow ości nie p rzenoszono  w 
zachodnie  okolice k ra ju ,  a p rzes ied lonych  tam, 
ażeby napow ró t p rzen ies iono  do Galicyi w sch o ­
dniej ; powtóre, ażeby w ładze w korespondency i 
ze s t ro n am i rusk ie j  narodow ości używ ały  języka  
ruskiego, i ażeby  n ie  pos ług iw a ły  się p rzy  tern 
p ism em  łac iń sk iem  ; a w reszc ie ,  ażeby s ta ro s tw a  
nie zn iew ala ły  rusk ich  księży  do w y d aw an ia  w y­
ciągów z m e t ry k  i in n y c h  p ism  urzędowych w 
języku  polskim.

K om isya p e ty cy jn a  ośw iadcza co do p ie rw ­
szego żądan ia ,  iż kw es tya  rozm ieszczan ia  urzę 
dników  je s t  sp raw ą  w ew n ę trz n e j  k a rn o śc i  w po­
szczególnych  dz ia łach  s łużby  publicznej ,  i ja k o  
ta k a  u su w a się z pod wpływu w ładzy us ta w o ­
dawczej i należy  w yłączn ie  do konsty tucy jn ie  
odpow iedzia lnej w ład z y  wykonaw czej.  Mimo to 
je d n a k  kom isya pe tycy jna  w ypow iada życzenie, 
iżby rząd  w w ykonaniu  tego p ra w a  swojego 
u w zg lę d n ia ł  w ed ług  możności s tosunki fam ilijne  
i w yjątkow e urzędn ików .

Co do żąd an ia ,  ażeby w ładze w k o resp o n ­
dency i ze s t ro n am i używały  je g o  ję zy k a  ru sk ie ­
go, s tw ie rd z a  komisya, iż n a  p i sm a  rusk ie  w ła ­
dze m a ją  odpow iadać s tronom  w języku  rusk im .

K w estyę  p isow ni w obec toczącej się obe­
cnie zacięte j w o jny  pom iędzy  zw olenn ikam i p i ­
sow ni fonetycznej i e tym olog iczne j w ru sk im  j ę ­
zyku pozostaw ia  kom isya n a  boku, wychodząc 
z tego  zapatryw an ia ,  iż podobne sp raw y  nie 
m ogą i n ie  po w in n e  być za ła tw iane  d rogą  
orzeczeń se jm u ,  albo też dek re tów  rządow ych ,  
lecz że w łaśc iw em  d la  n ic h  m ie jscem  je s t  fornm 
nau k i  i l i te ra tu ry .  I  d la tego  też ten  p u n k t  pe ty -  
cyi pom ija  kom isya milczeniem.

W reszc ie ,  co s ię  tyczy w yciągów m e try k a l­
nych  s tw ie rdza  kom isya, że w ed łu g  is tn ie jących  
p rzep isów , księgi m e try k a ln e  w szy s tk ich  t rze ch  
obrządków  kato lick ich  powinne być p rowadzone 
w języku łac iń sk im , d la tego  też i w łaściw e w y ­
ciągi m e tryka lne ,  k tó re  m ają  być dosłow ną k o ­
p ią  zaw ar tych  w ks ięgach  zapisków, m u sz ą  być 
w ydaw aue  w ję zy k u  łac iń sk im . Zaś pośw iadcze­
n ia  pew n y c h  faktów, za p isa n y ch  w re je s t rac h ,  
m ogą być w ydaw ane  przez u rzęda  para f ia lne  i 
w języku  ru sk im  bez przeszkody.

* *
*

K om isya  b u d ż e t o w a  za ła tw i ła  n a  p o d ­
s taw ie  sp raw o zd a n ia  p» O z y ż e w i c z a p re l im i­
n a rz  szp ita la  św. Ł a z a rz a  w K rakow ie  na  r. 1892. 
W y d z ia ł  kraj. p re l im in o w a ł  n a  rok 1892 w ydatk i 
w ogólnej sum ie  256.940 zł. (więcej o 15.664 zł. 
j a k  w r. 1891) dochody zaś w kwocie 185.680 
zł. (tj .  7 .438 zł. więcej, j a k  na  r. 1891). W ydz ia ł  
k raj.  zw iększył p re l im in arz  n iedoborem  w kwo­
c i e  71.260 zł.; odliczyw szy je d n a k  od tej kwoty 
d ru g ą  ra tę  na  budow ę paw ilonu  ch i ru rg icznego  
w sum ie 60.000 zł., pozostan ie  jako w łaściwy n ie ­
dobór kw ota  11.260 zł. K om isya budże tow a p r e ­
l im in u je  n a to m ia s t  w ydatk i  w kwocie 185 530 
zł., tak, że po od trącen iu  owej ra ty  n a  budow ę 
paw ilonu , w łaściw y n iedobór wynosi tylko 6281 zł.

N a  w niosek p. M archwickiego, uchwalono 
także rezolucyę, w zyw ającą W ydz ia ł  kraj.,  aby 
zb a d a ł  d ok ładn ie  p rzyczyny  nadm iernych  kosztów 
u tr z y m a n ia  szp ita la  św. Ł a z a rz a ,  i na  podstaw ie  
s p e c ja ln y c h  b a d a ń  i dochodzeń  pos taw ił  wnioski 
e w e n tu a ln ie  w yda ł za rządzen ia ,  dążące  do obn i­
żen ia  kosztów a d m in is t ra cy jn y c h  i gospodarczych  
tak ,  aby o ile m ożnośc i  były  z ró w n an e  z k o sz ta ­
mi ad m in is t ra cy jn e m i  i g ospoda rczem i pow szech­
nego  szp ita la  we Lwowie.

Wielka wojna z r 1892.
( II I . )  Teraz w zburzen ie  udzie la  się i F rancuzom . 

P a r y ż  je s t  pogrążony  w zu p e łn e m  rozprężen iu .  
Z u w a g ą  gorączkow ą, z oddechem  za p a r ty m  ś le ­
dzono p rz e b ie g  w ypadków  na g ran ic y  rusyjsko 
n i e m ie c k ie j : b i tw a  pod A leksand row em , której 
opis poda ł Soir, obudzi ła  dzik ie  nam ię tnośc i .  
N a s tą p i ł a  d ługa ,  p e łn a  is to tne j  powagi i trocki 
n a ra d a  gab in e tu .  P ra sa  dom a g a  się  n a ty c h m ia ­
stow ego w ypow iedzenia  wojny.

Z ca łą  już  je d n a k  s i łą  w ybuch ło  rozp ręże­
n ie  tegoż dn ia  popołudniu ,  n a  p lacu  de la Con­
corde, gdzie  n iez liczony  t łu m  tłoczy się dokoła 
s ta tu y  S z tra sb n rg a .  N a posągu  tym  w idnie je  n a ­
p is :  L . D  P. flig u e  des ta tr io tc s )  Qui v ivr?  
L a  F rance!  1 8 7 0 — 18. Niżej z a ś :  „Do B e rl in a  !“

Około godziny  5. z po łu d n ia  rozb ieg ła  się 
część t łum ów , gdy  rozesz ła  się w iadom ość o ta j­
nej n a ra d z ie  m in is tró w  w Elizi-um, P rzez  d ług i 
czas było w zg lędn ie  dość cicho ; z każdą c h w i­
lą j e d n a k  s ta je  się coraz g łośn ie j .  N iec ierp liw e 
krzyki i wołania. P rz ed te m  ju ż  s łychać  było n ie ­
zliczone kom binacye  n a  te m a t  dom niem anego  
s tanow iska  Anglii  w tej chwili.  N iec ie rpliwość 
w zras ta .  Nie widać żadnego  św ia t ła  w g m a ch u  
m in is te rs tw a .  W iadom ość  j e s t  więc widocznie 
zm yśloną .  W tem  nag le  po jaw ia  się św ;atło w 
trzech  oknach ; w idać n ie w y ra źn e  cienie, p o r u ­
sza jące  się w sali.  Raz zdaw ano  się p o znaw ać  
R ibota .  W m in u tę  później okno się otworzyło , a 
przez  n ie  w ychy li ł  się w is tocie Ribot.  T e raz  
wołają, aby C a rn o t  się pokazał.  R ibot,  pomim o, 
iż okazanie  się jego  w yw ołało  n ie sk o ń czo n ą  b u ­
rzę w rzaw y i oklasków, k ła n ia  się i odchodzi. 
W  kilka m in u t  później po jaw ia  się p rezyden t  i 
p rzem aw ia .  S łow a jego  zwięzłe  i krótk ie ,  a do ­
tyczą  tylko kw esty i  chwili.  „ W sp ó ło b y w a te le !  
N iem cy  w ypow iedz ia ły  wojnę sp rzym ierzeńcom  
F rancy  i. Mężowie, k tórych  uczyn il iśc ie  s tróżam i 
honoru  narodow ego, om awiali  pow ażną  w iad o ­
m ość, k tó ra  poruszy ła  dzisia j w P aryżu  serca 
w szystkich . J e s t to  obowiązkiem moim ośwadczyć, 
iż aui jeden  g łos  n ie  by ł  p rzec iw nym  zi.padłej 
uchw ale.  F ra n c y a  spe łn i  sw oje zobow iązan ie .. .“

Tu p rze rw ały  s łow a C a rn o ta  burzliwe o k la ­
ski, od k tó ry ch  zdaw ały  się drzeć  m u ry  E lizeum . 
Co chw ila  p rzeb iega  zg rom adzen ie  od końca do 
końca dreszcz  w zburzen ia .  W końcu znowu z a ­
pan o w a ł  w zg lęd n y  spokój, a p re z y d e n t  mówił 
tak  d a le j :  „ F ra n c y a  w ys ła ła  dzisiaj w ieczorem  
żądan ie ,  aby  cofnięto g roźby  przeciw jej sp rz y ­
m ie rzeń co m . R ów nocześn ie  dom a g a  zię zw rotu  
prowincyi w y d a r ty c h  jej p rzed  d w udz ie s tu  !a iy “ . 
N ieop isana ,  n ie sk o ń cz o n a  radość  i w rzaw a. P r e ­
z y d e n t  cofa się od okna. U le w n y  deszcz ro z p ę ­
dza t łu m y  i oczyszcza ulice. T eraz ,  w godzinę 
za ledw ie  później,  p an u je  tu ju ż  spokój g robow y. 
K ażdy z a c h ry p ł  od cz te ro g o d z in n eg o  krzyku, n a ­
ród j e d n a k  n ie  je s t  spoko jn ie jszy  obecn ie  niż 
poprzód.

1. m a ja  w ypow iedz ia ła  F ra n c y a  w ojnę N ie m ­
com. Od czasu zam achu  n a  księcia  F e rd y n an d a ,  
w ypadk i ro sną  z bez litośną,  t rag iczn ą  konse-  
kwencyą. N iem cy n ie  m og ły  się an i  na  chw ilę  
łudz ić ,  ja k ie  s tanow isko  za jm ie  F ra n cy a .  Nie 
m ogą  one już  obecnie  w yprow adzić  n a  pole w oj­
ny  a rm ii  o ty le  s iln ie jszych  od  p rzeciw nika ,  j a k  
były  ich  a rm ie  w r. 1866 i 187 0 ;  je d y n ą  szan- 
s ę jw y g r a n ia  s tanow i d la  n ich ,  o czem  wie każdy 
wódz, tylko szybkość ich dz ia łan ia ,  tylko wyko­

n a n ie  n ie p rz ew id z ian y c h  uderzeń, ty lko sp ry t  i 
podejście  w roga .

P la n  zaczepnych  operacyj n iem ieck ich  je s t  
nas tępu jący : S iedm korpusów  a rm i jn y c h  z po ­
śród  ogólnej liczby 20, s to ją  pod dow ództw em  
króla sask iego  n a  g ran icy  ro sy jsk ie j ;  13 zaś je s t  
zw róconych p rzec iw  F ra n cy i ,  — do tego jeszcze  
znaczna  l iczba sam ois tnych ,  s ilnych  b ry g a d  ka- 
waloryi. K siążę A lb rec h t  p ru sk i  m aszeru je  przez 
Belgię koło V erv ie rs ,  L eodyum , N a m u r  i Char- 
leroi i p rzechodzi f rancuską  g ran icę  pomiędzy 
M aubeuge i Rocroi,  w okolicy H ir so au .

Do 1 arm ii  na leżą  korpusy  g w a rd y i :  nr.  
7, 8, 10, 11, 16, to je s t  te, k tó rych  g arn iz o n y  
ju ż  w czasie pokoju są  w n a jm n ie jsze j  od leg ło ­
ści od m ie jsca  ich  koncentracy i tj. Kolonii. K o ­
m en d eru jąc y m i są  pięciu g en e ra łó w ,  ja k  M eer- 
sche id t-H iil lesen ,  von der  B urg ,  v o i  Y ersen ,  
Abbedyll ,  von Loe, k tó rzy  w szyscy  odznaczyli  
się ju ż  w r. 1 8 7 0 — 71. C esarz  ja k o  wódz n a ­
czelny tow arzyszy  tej armii,  m a jąc  w sw em  oto­
czeniu  g e n e r a ła  Schlieffena, szefa sz tabu  g e n e ­
ra ln e g o  i wielu ks iążą t  n iem ieck ich .  K o m e n d a n ­
tem  kaw alery i  j e s t  g e n e ra ł  arcyks. F ry d e ry k  
badeńsk ł.

Do d rugiej a rm ii  należą  9, 14 i 15 korpus.  
Z a  zezwoleniem  arcyksięcia  L u x em b u rg u ,  ma ona 
przez L u x em b u rg ,  wzdłuż linii kolejowej p rze jść  
aż do A rto u ,  a ztą<f»pomiędzy M o n tm ery  i S u ­
d an e m ,  zm ierza jąc  ku g ran icy  f rancusk ie j ,  m a 
zas łan iać  po łączen ia  pom iędzy poszczególuem i 
częściam i g łów nej a rm ii  i śc iągać na  s iebie u w a ­
gę a r m  i f rancusk iej ,  k tó ra  sk o n c e n tro w a ła  się 
p raw d o p o d o b n ie  po za pó łnocną  częścią fortów 
W e rd u u u ,  i p rzeszkodzić jej, by przez  p o ru sze ­
nie  n a  zachód , n ie  w zm ocniła  w ojsk  s to jących  n a  
przeciw  g łów nej arm ii  n iem ieckie j.  P o  s p e łn ie ­
niu  zad an ia ,  by „u t rz y m ać  s ię “, czy z b itwą, czy 
bez b itw y, cofa się ona n a p o w ró t  i o trzym uje  
t ru d n e  zadanm  posunąć  się ku zachodowi po pod 
Mczieres, przez  A rdeny, tak  aby z a rm ią  g łów ną 
połączyć się jeszcze p rze d tem ,  n im  ona  osiągnie  
g r a n i c ę , by w ten  sposób l in ie  kom un ikacy jne  
dla arm ii  g łów nej zapew nić  p rzyna jm n ie j  w po­
bliżu g ran icy .  Do poparc ia  jej p rzy tem  tru d n em  
i zaw ik łanem  zadan iu ,  p rzezn aczo n a  j e s t  kawale- 
r.ya pod wodzą g e n e ra ł -p o ru c z n ik a  v. K leist.

KRONIKA.
Lw ów  dn ia  22. M arca  1892 r.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
p. Stanisławowi Rybie, słuchaczowi trzeciego roku 
teologii na zmianę nazwiska Ryba na Stasiński.

Sprawy uniwersyteckie. Cesarz podpisał 
nominaeyę dr. Bronisław a D e m b i ń  s k i e g o  , docen­
ta p ’ywatnego uniwersytetu krakowskiego na nad­
zwyczajnego profesora historyi powszechnej w miej­
sce śp. prof. Liskego i nominaeyę dr. Ludw ika F  i n- 
k l a ,  docenta uniwersytetu lwowskiego na nadzwy­
czajnego profesora historyi anstryackiej.

Z okazyi jubileuszu 25 lat pracy dyrektora 
Banku hipotecznego p. Lazarusa, jaw ili się wczoraj 
w południe w biurach Banku z gratulacyam i dla ju ­
bilata reprezentanci tutejszych zakładów finansowych 
pp Zima, Marchwicki, Je leń  i Domaszewski.

Kondolencyę w drodze telegraficznej złożyła 
sejmowa komisya budżetowa, swemu przewodniczące­
mu dr. Dunajewskiem u, z powodu śmierci matki je ­
go żony p. Estreicheapwej. Dziś otrzymała komisya 
budżetowa w serdecznych słowach podziękowanie od 
dr Dunajewskiego.

Obiad. U m arszałka krajowego, ks. E ustache­
go Sanguszki, odbył się wczoraj wieczór obiad, w 
którym prócz gospodarza wzięli udział posłowie: K a­
rol B arański, Konstanty Bobezyński, Mieczysław hr. 
Boękowski, Leon Chrzanowski, W ładysław  Czayko- 
wski, AliAnc Czaykowski, dr. Adam Czyżewiez, K le­
mens hr. Dzieduszycki, dr. F ilip  F ruchtm an, W in­
centy Gnoiński, dr. Bernard Goldman, A ugust Go- 
rayski, dr. P io tr Gross, ks. Jerzy  Czartoryski, Mi­
kołaj Herasymowicz, Franciszek Jędrzejowiez, ks. 
Cyryl Ham orak, Kornel Horodyski, Bronisław  Horo- 
dyski, Edm und Klemensiewicz, dr. Tadeusz Piłat.

Z miasta otrzymujemy następujące p ism o: 
Mnożące się z dniem każdym „batorówki" przedsta­
wiają wielką rozmaitość pod względem barwy. Gim na- 
zyaśei noszą przeważnie granatowe i amarantowe z 
obszyciem popielatem, realiści białe z obszyciem gra- 
natowem, młodzież rękodzielnicza białe z obszyciem 
czerwonem, przemysłowcy obrali bt.rwę czarną ; panie 
noszą konfederatki przeważnie czarne. Gdzieniegdzie 
pojawiają się czapki kozackie, które noszą uczniowie 
gimnazyum ruskiego. Za przykładem młodzieży lwow­
skiej i krakowskiej poczyna i młodzież na prowincyi 
przywdziewać batorówki. Te drogie sercu polskiemu 
odznaki narodowe radnją serca wszystkich.

Z ulicy. Niedawno jeszcze moda nakazywała, 
jak największe ścieśnianie osobistości; ostatnim w yra­
zem szyku było zajmować Jak najmniej miejsca, s ta ­
wać się wązkim ile możności. Panowie nosili obcisłe 
snfenie, ręce tuż przy sobie i przesuwali się laczej, 
niżeli chodzili. Nie zawsze wyglądało to ładnie, ale 
miało tę wielką zaletę, że nie było drugim uciążliwe. 
Przeciwnie — po ulicach chodziło się wygodnie i 
grzecznie. Dzisiaj moda sta ła  się „szeroką". Gdyby 
chodziło tylko o krój snkien męzkicb, nikt nie miałby 
powodu się uskarżać. Ale moda poszła dalej. I  oto 
panowie jej posłuszni chodzą „szeroko", jak łódka po 
wzburzonych falach, a rękami, które niedawno jeszcze 
należały do nieruchomości, pracują jak  odgartywacz 
śniegu, gdy przemarznie, lub stolarz, gdy hebluje. 
Taki sposób chodzenia potrzebuje wielkich przestrzeni, 
na ożywionych więc ulicach m iasta staje się bardzo 
przykrem dla przechodzących i poprostu tamuje ruch, 
sprowadzając ciągłe zderzenia. Panie uskarżają się 
bardzo i z westchnieniem wspominają te tak nieda­
wne czasy, kiedy to po ulicach grzecznie chodzono. 
A przecież każdy Lwowianin posiada wrodzoną grze­
czność, prawdziwą poliłesse du  coeur i jeżeli stosuje 
się do dzisiejszej mody, to z pewnością czyni to 
z przykrością. Modo, zmień się lub popraw.

Wczorajszy rant w Kole literacko artysty- 
cznem sta ł się niewątpliwie jedną z najsympatyczniej­
szych i najświetniejszych zabaw przez komitet insty- 
tncyi tej urządzanych. Kierownictwo artystyczne spo­
czywało w rękach p. Niewiadomskiego, a był on tyle 
szczęśliwym, iż z chętną przybiegła mu pomocą ba­
wiąca chwilowo we Lwowie primadonna opery w ar­
szawskiej p. Szlezygierówna. J e s t to obecnie pier­
wszorzędna śpiewaczka koloraturowa, celująca nadto 
w rodzaju bardzo-trudnym , a mało u nas upraw ia­
nym w wykonywaniu pieśni. Żeleński, Gall, N iew ia­
domski to jej ulubieni kompozytorowi?, których stro­
fy brzmią w interpretacyi artystki jak  prawdziwe 
poematy. Oklaskom nie były końca. Dzieliły je  też z 
p. szlezyg erówną m łoda artystka sceny naszej p. B o­
gusław ska (Konopnickiej „Przed sądem“) oraz biegła 
arfistba wiedeńska p. Griineeke. K w artet męzbi był 
wdzięcznem uwieńczeniem wieczoru prawdziwie wio­
sennego !. .

Odczyt. W  niedzielę d. 20. bm. odbył się 
w „Sokole" odczyt dr. med. J e n  d l a o przyczynach 
nerwowości i sposobach zapobiegania tejże. B y ł to 
niejako wstęp do całej seryi odczytów lekarskich

z popularnej hygieny, które w ciągu postu mają być 
wygłoszone. P relegent w sposób nader zajmujący i 
popularny dotknął głównego powodu szerzącej się co­
raz więcej nerwowości, mianowicie braków fizycznego 
wychow ania, przyczem podniósł wysoko znaczenie 
średnich szkół angielskich, gdzie wychowanie fizyczne 
tworzy harmonijną całość z wyrobieniem ducha, wre­
szcie zaznaczył kardynalne wady wychowania kobie­
cego. Licznie zgromadzona publiczność podziękowała 
prelegentowi za jego piękny odczyt gr >mkiemi okla­
skami. Spodziewamy się, że następne odczyty równie 
będą zajmujące, a pociągną jeszcze szersze koła pu­
bliczności.

Dla s te n o g r a f ó w  pojawiła się ważna publi- 
kacya. J e s t nią czasopismo kwartalne pod tytułem  
„Stenograf polsko-ruski." Pisemko to przeznaczone 
jest dla wprawy w czytaniu i pisaniu stenografią, o- 
prócz tego zawiera wiadomości z dziedziny stenogra­
fii. P renum erata roczna wynosi 1 złr. Adres wydaw­
cy J  Poliuski, Lwów.

Statystyka pocztowa. W  lutym  br. nadano 
we Lwowie ogółem 1,044.627 posyłek, a między te- 
mi 257.144 listów prywatnych, 174.010 k art kore­
spondencyjnych, 290.524 egzemplarzy gazet, 11.732 
przekazów na kwotę 396.453 zł i t. d. Nadeszło 
zaś do Lwowa w tym miesiącu ogółem 843.361 
przesyłek, a między temi 335.156 listów prywatnych, 
154.060 kart korespondencyjnych, 107.711 egzempla­
rzy gazet, 37.064 przekazów na kwotę 654 798 zł.

Towarzystwo rolnicze zaprasza wszystkich 
członków na Walne zgromadzenie, które się odbędzie 
w Ja ś le  w sali Rady powiatowej duia 24. bm. z po­
rządkiem następującym : 1. Odczytanie protokołu z
ostatniego W alnego zgromadzenia. 2. Roczne sprawo­
zdanie z czynności W ydziału. 3. Wybór prezydyum.
4. Wybór przewodniczącego sekcyi lasowej. 5. W nio­
ski członków. Odezwą gorąco zredagowaną, prosi wy­
dział o jak najliczniejsze zebranie się członków.

Konkurs na posadę weterynarza z płacą ro­
czną 800 złr. rozpisał W ydział Rady powiatowej w 
Grybowie. Ubiegający się o tę posadę winni wnieść 
podania najdalej do dnia 10 kwietnia br.

W sprawie Morskiego Oka otrzymujemy 
od p. Leopolda Świerża następujące p ism o: Po spa­
leniu schroniska węgierskiego, wystawionego na grun­
cie spornym przy Morskiem Oku, rozeszła się * ia -  
dom ść, że żandarmerya węgierska czyniła dochodze­
nia w tej sprawie na terytoryum polskiem. W iado­
mość ta  w ydaw ała się w pierwszej chwili niepodobną 
do prawdy. W  celu sprawdzenia faktu udałem się 
d. 29. lutego br. na Łysą w Tatrach i tam ze zdzi­
wieniem wielkiem dowiedziałem się od leśnego Dzia- 
donia, że istotnie żandarm erya węgierska czyniła 
u niego dochodzenia śledcze w powyższej sprawie. 
Towarzystwo tatrzańskie mając nadto rzecz sprawdzo­
ną na podstawie innych źródeł wiarogodnyeh, że 
w innych miejscach terytoryum polskiego jak np. 
w Brzegach, Białee, żandarm erya węgierska szu­
kała sprawców, wniosło zeszłego tygodnia zażalenie 
do władz rządowych przeciw tego rodzaju gospo­
darce. Być na Łysej, a nie zwiedzić przy tej sposo­
bności Morskiego Oka i nie przekonać się naocznie 
czy i schroniska Towarzystwa tatrzańskiego, jakkol­
wiek zbndowane na terytoryum niespornem, nie po­
szły z dymem, lub czy nie są całkiem zasypane śnie­
giem, jak niektóre gazety mylnie poinformowane przez 
rzekomego podróżnika zimowego z B iałk i niedawno 
temu pisały —  wszystko to spowodowało mnie do 
odbycia z Łysej podróży do Morskiego Oka dnia 1. 
m arca br. w towarzystwie leśnego Dziadonia. Po 
pięciogodzinnej podróży dotarliśmy we dwójkę z nie­
małym trudem grodząc po głybokim śniegu (80 m.) 
do celu naszej zimowej podróży. K u naszemu zado­
woleniu znaleźliśmy oba sehronisKa wraz z szopą 
wcale nie zasypane śniegiem; nie trzeba zresztą być 
prorokiem, aby stanowczo twierdzić, że oba schro­
niska od strony Morskiego Oka nigdy nie będą za­
sypane; na Morskiem Oka chcieliśmy zmierzyć grubość 
lodu, ale w braku odpowiednich narzędzi mając tylko 
siekierę, przerąbaliśmy wierzchnią warstwę lodu, pod 
którą znaleźliśmy wodę a na spodzie znowu lód; wy­
rębów takich uczyniliśmy 6, na środku Morskiego 
Oka i w innych miejscach, wszędzie to samo zjawi­
sko, w każdym razie grubość podw juej warstwy lo­
dowej wynosiła przeszło 90 ctm., natomiast odpływ 
Morskiego Oka (tuż obok schroniska) zupełnie wolny 
od lo d u ; tem peratnra wody -f- 0 5° C., temperatura 
powietrza o 10. rano — 2 4° C. W edług świadectwa 
Dziadonia przebywały przy Morskiem Oku d. 26. 
lntego br. p. M arya Kirchmajerówna i p. Michalina 
Zawadzka z Zakopanego (imiona te znaleźliśmy wy­
pisane na nowem schronisku).

Z Nowego Sącza. W  d. 18. bm. ukonsty­
tuow ała się wreszcie po trzech latach rada miejska 
Nowego Sącza. Bnrm istrzem  wybrany został jedno­
głośnie p. dr. K arol Slavik, który dotychczas tę go­
dność piastował, zastępcą burm istrza notaryusz p. 
Lucyan L ipiński, asesorem płatnym  adwokat p. Ja n  
Sterkowicz, asesorami bezpłatnymi pp. Roman J a k u ­
bowski, aptekarz, Konrad Aleksander, w łaściciel re­
alności, dr. Leon Berson, adwokat, A ron Nebenzahl, 
właściciel realności i Marcin Ligaszewski, emeryt, 
inspektor skarbowy.

Z e  S t r y j a  donoszą o smutnym wypadku. W  d. 
15. bm. włościanin ze wsi Kruszelnicy przejeżdżał 
wraz z 4 innymi rzekę w bród, gdy w tern nadeszła 
powódź, niosąca olbrzymie k ry , przewróciła wóz 
i uniosła. Trzej włościanie uratowali się, wyskoczy­
wszy ua brzeg, a dwaj pozostali w wodzie. Jeden 
m iał jeszcze tyle odwagi, że odciął konie od woza, 
ale sam został porwany falą i dopiero niżej, zmo­
czonego i pokaleczonego przez krę wyratował inny 
włościanin z narażeniem własnego życia. P iąty  w ło­
ścianin utonął i dotychczas nie został odszukany.

Z K ołom yi piszą n am ; W alne zgromadzenie 
oddziału „Czariu horskiego" Towarzystwa tatrzańskie­
go w Kołomyi odbędzie się w piątek dnia 25. bm. 
w sali Rady powiatowej o godz. 5. popołudniu.

W ie d e ń , d. 20. bm. (Kor. Oaz. N ar.)  Z przy­
jemnością pospieszamy wam zakomunikować tę m iłą 
wiadomość, że nowy wydział „Biblioteki polskiej" 
zaraz pierwsze kroki swej działalności zaznaczył 
w ten sposób, iż uspraw iedliw ił niemi zupełnie zaufa­
nie, któreśmy w nim położyli. A  najlepszym tego do­
wodem urządzone wczoraj (dzień św. Józefa) na rzecz 
szkółek polsaieh, w salach anado-francuskiego klubu 
konw. (I W ipplingerstrasse 27) am atorskie przed­
stawienie, którego sukces wsze Ustronny —  mówimy 
bez przesady — kulminacyjnego dosięgnął punktu. 
Cała sala zapełnioną była literalnie doborową publi­
cznością aż po brzegi. Odegtano dwie jednoaktowe 
komedye p. t. „M ordtrca" i „F iliżanka herbaty". 
Znakomita gra wszystkich dyletantów artystów i a r ­
tystek, mogła niemal walczyć o wyższe z zawodowy­
mi artystami najlepszej sceny. Zadowoliła więc i pod­
b iła  zupełnie, wybredną, na wzorach W olter i Son- 
nenthala, artystycznie wykształconą publiczność; to 
też frenetycznym oklaskom i entuzyazmowi nie było 
końca. P . Zenon Przes..., za umiejętną reżyseryę 
zasłużył sobie na publiczne uznanie. Kom itet zapy­
tany przez nas o wysokość czystego dochodu, nie był 
w możności podać go nam na razie, albowiem spo­
dziewa się jeszcze rozmaitych pieniężnych przypły­
wów. Jednakże, o ile dziś da się powiedzieć, to czy­
sty dochód dosięgnie poważnej sumy 200 zł., a może 
ją  nawet przewyższy. Żo przedstawienie w ogóle przy­

szło do skutku, a wynik z niego okazał się tak świe­
tny, wyłączna to zasługa prezesa sekcyi towarzyskiej 
dr. Kazim ierza Gałeckiego, który energicznymi zabie­
gami i niezmordowaną pracą, popierany dzielnie przez 
komitet złożony z p a ń : br. Adamowej Budwińskiej, 
br. M aryi Lenartowskiej i Edwardowej R ittuer, żony 
szefa sekc. m in is t , potrafił zwalczyć i usunąć w szel­
kie trudności, czem udowodnił, że w wiedeńskiej ko­
lonii polskiej, szczery zapał i uczciwa praca, same 
Dależyte znajdą ocenienie. Niech nam więc będzie 
wolno, zaznaczyć na tem miejscu dla całego komitetu 
wyrazy n szego prawdziwego uznania. Po skończonem 
przedstawienia, odbyła się staraniem kółka am ator­
skiego, zabawa z tańcam i, która podsycana praw dzi­
wym humorem i nieustającą ochotą, przeciągnęła się 
aż do rana. W  zabawie między innymi, wzięli udział 
hr. S tanisław  Piniński, br. Budwiński rad. dw. z ro­
dziną, pni Rittnerowa, żona szefa sekcyi m inist. z cór­
ką, pni prezydentowa Tarnaw ska z córką, pni A jdu- 
kiewiczowa z siostram i, pni Sommerowa, żona radcy 
dworu, z kuzynkam i; dr. Kaczorowski z żon pną 
Serdówną, pni S trum iłło  z córką i w. i.

Defraudacye cłow e na Bukowinie. O d­
roczona niedawno rozprawa przeciw ofieyalistom go­
rzelni Enslera, Moszkowi Kuglerowi, Feiw lowi i 
Mordkowi Lowym, oskarżonym o fałszywe zeznanie 
na korzyść defraudanta Enslera, rozpoczętą została po­
nownie d. 19 bm. w W iedniu. J a k  wiadomo, roz­
praw a odroczoną została z tego powodu, że oskarże­
ni nie w ładają żadnym innym językiem prócz żydow­
skiego żargonu i języka ruskiego. Jako  tłum acz z 
żargonu fungował przy rozprawie nauczyciel ludowy 
Jakób Fischer. Pozprawa zakończyła się zasądzeniem 
K nglera na pięć miesięcy, a braci Łowy każdego na 
4 miesiące więzienia.

Z Budapesztu telegrafują: W  pewnej wsi
pod Trenczynem usiłowali wzburzeni chłopi spalić 
żywcem w domu wójta wraz z rodziną, za ociąganie 
się w rozdzielaniu zapomogi głodowej. Inn i ebłopi u- 
ratowali ich jednak z palącego się domu.

S t r e j k  murarzy, jak  donoszą telegramy wy­
buchł wczoraj w Tryeście. Strejkujący żądają uregu­
lowania czasu roboczego i podwyższenia płacy.

Kwatery wojsk rosyjskich. R z ą l rosyjski 
wzmacnia ustawicznie załogi nad granicą, dla nadcho­
dzących jednak żołnierzy brak pomieszczenia. Dotych­
czas trzymano ich w namiotach, a podczas zimy w 
ogromnych budach drewnianych, wniesionych na Wy­
sokiem podmurowaniu, lub w tak zwanych „ziem ian­
kach". Te ostatnie powstają w sposób bardzo prosty. 
Pew na przestrzeń zostaje otoczona dość głębokim ro ­
wem i zwyczajnym chróścianym płotem, który nastę­
pnie oblepia się ziemią pomieszaną z gliną i pokrywa 
się tym samym materyałem, narzucanym na rodzaj 
dachn splecionego z gałęzi. O podłodze oczywiście 
nie ma mowy, tylko ziemia wewnątrz takiego budyn­
ku, jeżeli tej nazwy można użyć, zostaje silnie ubita 
Podczas śniegów i mrozów pobyt w tych „ziem ian, 
kaeh" je st jeśli nie znośny, to przynajmniej możliwy; 
ale w jesieni i na wiosnę wszystko zmienia się w 
euehsące bagno, w któremby konie nawet długo nie 
wytrzym ały. Ludzie muszą wytrzymać, ale przynaj­
mniej połowa odchoruje ciężko taki pobyt a część 
straci zdrowie na zawsze.

Strejki w R o s y !  są rzeczą nadzwyczaj rzad­
ką. Obecnie donoszą z Tweru, że w tamtejszej w iel­
kiej fabryce Zołogona wybuchł strejk robotników z 
powodu zbyt niskich płac, częstych potrącać z zarob­
ku i w yzyskiwania robotników przez sprzedawani i 
im w sklepie fabrycznym w iktuałów  po wysokich ot < 
naeh. Interwenoya władz i licznych czynowników są­
dowych, jakoteż samego gubernatora pozostały bez 
skutku aż do trzeciego dnia strejku. Dwie kompanye 
żołnierzy ustawiono w podwórzu fabrycznem celem 
utrzymania porządku. Dziesięciu przewódzców zmowy 
uwięziono, mimo to jednak me ma nadzieji na uśmie­
rzenie wzburzonych robotników i fabryka muEi na 
dłuższy czas zaprzestać roboty.

Dr. Schweininger, przyboczny lekarz Bis- 
m arka przybył, jak  telegrafują, wczoraj do Genuy, 
aby przygotować w tem mieście mieszkanie dla eks- 
kanclerza.

Zatonięcie okrętn. Parowiec „Trew aras", 
wiozący ogromny ładunek, zatonął z całą załogą 
w drodze z K ardilfu do Jam aik i.

Katastrofa. Z W ilhelmshaven te leg rafu ją : 
N a pancerniku „Siegfried" nastąp ił wybuch kotła. 
Z 12 ciężko poparzonych żołnierzy zmarło w kilka 
godzin po katastrofie pięciu, innym grozi także u tra ­
ta życia.

Z zazdrości. Przed siedmiu laty pobrali się 
w Petersburgu W ładkowscy. Miesiące miodowe, które 
trw ały przeszło dwa lata, przeżyli w Paryżu, bawiąc 
się, kochając, szalejąc. Straciwszy wreszcie zupełnie 
milionowy majątek, powrócili do kraju, gdzie mąz 
otrzymał skromne stanowisko. Pomimo jednak małych 
dochodów, kochając się, żyli wraz z swą jedyną có­
reczką szczęśliwie aż do ostatnich czasów. Przed 
miesiącem żona zachorowała, a lekarze zapowiedzieli 
jej śmierć bliską. Wówczas ona, me mogąc przenieść 
myśli, że mąż po jej śmierci pojmie inną za żonę, 
usiłowała wystrzałem z rewolweru pozbawić go ży­
cia. S łaba jej ręka zawiodła ją  je d n ak ; kula drasnę­
ła  tylko ram ię męża, który łatwo ją  rozbroił i ł a ­
twiej jeszcze przebaczył. Ale ona nie zaniechała swe­
go strasznego zam iaru. Przed kilku dniami z tego 
samego rewolweru posłała mu kulę w serce, a potem 
sam a omdlała. Nie aresztowano jej naw et; nieszczę­
śliwa kobieta uniknie karzącej sprawiedliwości lu ­
dzkiej, bo już dogorywa i wkrótce połączy się na 
wieki z tym, którego zabiła kochając.

Pożar wskutek meteoru wydarzył się przed 
kilku dniami w Bourges we Francyi. Ognisty meteor 
upadł na dach stodoły, przebił takowy i zapalił znaj­
dujące się wewnątrz siano. Podobne wypadki notowa­
ła  już kilkakrotnie kronika naukowe, a po raz osta­
tni w r. 1887, gdy w Ochańsku w Rosyi spadły 
meteor wszczął pożar.

Dym tytoniow y zabija bakcyle cholery i 
pneumonii. Tak ogłasza dr. Tasinari w Rzymie, je ­
den z najlepszych lekarzy, który od dłuższego czasu 
poświęcił się badaniom wpływu palenia tyt^nin na 
organizm ludzki.

Jack Rozpruwacz został wreszcie naprawdę 
ujęty —  takie przynajmniej przekonanie panuje 
w  Londynie. Mianowicie w d. 12. bm. aresztowano 
w Melbourne w A ustralii niejakiego W iliam sa, oska­
rżonego o zamordowanie kobiety niewiadomego na­
zwiska. W skutek zeznania jego, iż ao Melbourne 
przybył z Liverpool, odbyła polieya w Liverpool re- 
wizyę w jego ostatniem mieszkaniu i znalazła Pod 
podłogą pięć trupów, a mianowicie zwłoki kobiety i 
czworga dzieci. Co prawda, to nie wygląda to zbyt 
na dzieło słynnego mordercy kobiet. W  Liverpo°lu 
pannie wielkie wzburzenie z powodu strasznej zbro­
dni.

Z firn ku. W  skutek poufnego doniesienia, 
aresztowali wczoraj ajenci policyjni Schlaffenberg i 
Woroeh dwóch notowanych złodziei: Jakóba H assa j 
Józefa Stefanowicza, którzy urządzali w szynku Pr*y 
ulicy Źródlanej biesiadę dla swych kolegów. Przy *6- 
wizyi znaleziono u aresztowanych, znaczniejszą kwotę 
pieniężną, która p r a w d o p o d o b n i^ ^ d ^ k M H h M ż e ­
nią
***•* ! ^ S ^ ^ W ^ ^ ^ ! e g c n y w ła d y 8 ła w a  Gruszkiewi-
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cza, który od dłuższego już czasu urządzał wyprawy 
złodziejski© w kościele 0 0 .  Jezuitów .

R a b u n e k . Alojzy Zbojanowski, muzykant, wra­
cając wczoraj o godz. 11. w nocy do domu, napa­
dnięty został na ulicy Spadzistej przez dwóch rzezi­
mieszków, którzy, powaliwszy go na ziemię, zabrali 
mu przemocą pugilares z pieniądzmi.

K asa c h o r y c h  m . L w o w a . D nia 18 bm. od­
było się posiedzenie zarządu kasy pod przewodni­
ctwem p. Bezena F ilipa , na którem przyjęto do w ia­
domości, iż przychód kasowy w lutym wraz z saldem 
za styczeń wyniósł 6.122 złr. 51 ot., rozchód 4 818 
złr. 80 c t , a saldo na marzec 1.303 złr. 71 ct.

Chorych zgłosiło sic w lutym 394, z tych odesłano 
do szpitalu 20, wyzdrowiało 248, umarło 3, pozostało 
w leczeniu 123. Stan członków kasy z d. 29 lutego 
wyniósł 5 323, a to mężczyzn 4 295. kobiet 1 028. 
Po załatwieniu kilku spraw biurowych wybrano ko- 
misyę adm inistracyjną w skład której pod przewodni­
ctwem prezesa p. W . Gubrynowioza weszli pp. Be- 

, zen Filip, Mussil Adam i Zgó.ski Ju lian . W  sprawie 
kosztów za lekarstw a uchwalono znieść się z gre­
mium aptekarzy lwowskich i wyjednać wyższy jak 
dotychczasowy opust cen za leki. Wkońcu ułożono po­
rządek dzienny obrad walnego zgromadzenia repre­
zentantów i delegatów, które ma się odbyć dDia 24 
kwietnia 1892 r.

Z m a r li. Jadw iga z W aitosiów Leszczyńska, 
żona konduktora, zm arła we Lwowie.

W  Brodach zm arła d. 18 b. m. Dorota z hr. 
Potockich Młodecka, córka J a n a  hr. Potockiego i hr. 
Maryanny z książąt Czartoryskich, urodzona d. 28 
stycznia 1806 w W arszawie.

J a n  Korab Łaski, więzień stanu z r. 1846, 
przeżywszy lat 76, zm arł d. 13 b. m. w Tarnowie.

Stan powietrza. Przez całą dobę mieliśmy 
pogodę.

Barom etr opada.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo­

rza było dz ś o 12 godzinie w południe 772 mm.
Prognoza na dobę dnia 23. marca r. b. (o d ' 

północy do północy). W ia tr będzie co do kierunku 
południowo-wschodni, co do siły słaby (1), średnia 
tem peratura doby podniesie się do — 5' C, niebo bę 
dzie prawie czyste, a względna wilgotność powietrza 
pozostanie około 8 0 /0. Opadu nie będzie, pogoda. 1

J u t r o ,  dnia 23. m arca : św. W iktora M. -  
św. Sofronya

pam ięcią serca, n a  b ra tn ie j  polskiej ziemi to, co 
m u  było osłodą życia, z łoży ł p rac ę  sw ego ducha. 
Cześć je g o  pam ięc i!

S łu s z n a  zatem, że k u ra to ry a  Z ak ładu  nar .  
im. O sso lińsk ich ,  ocen ia jąc  ja k  należy, tę  rzadką  
ofiarność zm arłego , w ystosow ała  do je g o  wdowy 
n a s tę p n e  p ism o:

„ P a n i l  K u ra to ry a  Z a k ła d u  n a r .  im. Osso­
l iń sk ich ,  posp iesza  zaw iadom ić P a n ią ,  że w y s ła ­
ne z P a ry ż a  p rze d m io ty  z zapisu śp. Je j  męża, 
objęte sp isem  za łączonym  przez  Panią ,  dosz ły  do 
Lwowa w całości. P rzedew szys tk iem  zaś, poczy­
tu ję  sobie za miły obowiązek, wyrazić  P a n i  u cz u ­
cia w ysokiego szacunku  i wdzięczności,  za g o r ­
liwy w spó łudz ia ł  w sp e łn ie n iu  woli sz lache tnego  
ofiarodawcy D ar  te n  w spania ły ,  złożony w M u ­
zeum, pozos tan ie  d la  p rz y sz ły c h  pokoleń poucza­
j ą c ą  pam ią tk ą ,  j a k  pom im o czasu i oddalenia ,  
w śród  p rze różnych  kolei tw ard e g o  losu, należy 
po jm ow ać m iłość ojczyzny i ja k  jej s łużyć do 
zgonu . A nd rze j L ubom irsk i. “

25. P a w ł o w i c z .

Teatr, literatura i muzy ba.
- W  P e t e r s b u r g u  dały się w ostatnich czasach 

poznać dwa nowe polskie talenta muzykalne. Przed 
tygodniem w popisie publicznym uczniów i uczennic 
tamtejszego konserwatoryum, zwróciła uwagę na sie­
bie panria Jaczynowska, pianistka. Obecnie zaś kon­
certuje w stolicy nadnewskiej p. Narbuttówua, także 
pianistka, które w krótkim przeciągu czasu um iała 
już zdobyć sobie wybitne w świecie m u zy łą^^g }  
stanowisko.

s tępcy  —  a ja k o  c z ło n k o w ie : B ra tkow sk i Leon, 
D zieduszycki W ojciech, dr. G o ldm an ,  Gorayski 
A u gus t ,  dr.  Małecki A nton i,  dr. M ałachow ski G., 
M ęciński Józef, R om anow icz  Tadeusz ,  dr.  Skałkow - 
ski T ad eu sz ,  h r .  S tad n ick i  S tan . ,  ks. inf. Z ab ło ­
cki i Z im a F ra n c isz ek .  —  N a tern ze b ran ie  o 
godz. 1. zam knię to .

N a  g e n e ra lu e m  zeb ran iu  T ow arzys tw a  im ie­
nia św. S te fa n a  w B udapeszcie ,  książę  p r y m a s  
W ę g ie r  w yg łos ił  mowę, w której u p o m n ia ł  w szcze­
gólnośc i pisarzy  kato lick ich ,  aby w y trw a li  w za ­
sadach  nauk i C hrys tu sow e j,  t e m b a r d z i e j , że 
w o s ta tn ich  czasach  objawiać się zaczą ł  w p i­
sm a ch  ubolewania  godny  k ie runek ,  p rzec iw ny  
duchowi t radycy i Kościoła. Co do ch rz tu  dzieci 
z m a łż e ń s tw  o m ię sz an em  w yznan iu ,  po zasią- 
g n ię ty c h  u Ojca św. w skazów kach , rozpoczęto 
z rzą d em  rokow ania ,  k tó re  są jeszcze w toku. 
Ks. p ry m as  w yraz i ł  nadz ie ję ,  że sp raw a  ta  ro z ­
w iązana  zos tan ie  w d u c h u j  u t r z y m a n ia  pokoju 
pomiędzy Kościołem a p ańs tw em , jakko lw iek  on 
—  prym as  —  ani o cal odstąp ić  n ie może z za ­
sadniczego  s tanow iska  Kościoła.

Dział ekonomiczny.

W  prusk ie j Izb ie  posłów poczęła się w czo­
raj rozp raw a  nad  u s ta w ą  o funduszu  welfickim. 
Dep. R ich te r  (wolnom yślny)  w y s tą p i ł  z senza- 
cy jn ą  wiadom ością, jakoby  k a rd y n a ł  M elchers  
(a rcyb iskup  k o lo ń s k i ; skazany  za czasów ku ltu r-  
karopfu n a  w ię z ie n ie ,  w yn iós ł  się z Niemiec) 
o t rz y m a ł  w R zym ie zapom ogę z fu n duszu  welfi- 
ckiego, a to za u s ług i ,  w yrządzone  P ru so m  w pe­
wnej specya lnej  kw estyi kościelnej.  M in is ter  fi­
nan só w  M iąuel odpar ł ,  że rząd  nie po trzebuje 
zdaw ać  rachunków , ś rodki p rzezn aczo n e  by ły  na

Monachium d 22. marca. Wedle 
A llg . Z tg .  Capriyi cierpi na rozdrażnienie ner­
wowe w skutek przeciążenia pracą i zbytniego 
zagłębiania się w szczegóły. Stosunek jego do 
cesarza pozostał chłodnym. Capriyi coraz bar­
dziej poczytuje każde przeciwieństwo polity­
czne za antagonizm osobisty. Także w in ­
nych sprawach nie ma harmonii między nim 
a cesarzem.

P etersburg  d. 22. marca. Nornsti 
ogłaszają pismo hr. Tołstoja, przesłane przez 
hrabinę, w którem hr. Tołstoj potwierdza, że 
ogłoszony w Daily Telegraph a r tykuł nie od 
niego pochodzi, ale jest  potworną przeróbką 
artykułu w Rosyi niedrukowanego.

Petersburg d. 22. marca. Półurzędo- 
y a  „Ajencya północna* zaprzecza pogłoskom 
o dalszych bankructwach.

B ukareszt d. 22. marca. Miuister 
wojny wygotował projekt ustawy o założeniu 
fabryki kouserwów dla wojska.

A teny d. 22. marca. Ze stroDy wiaro- 
godnej zapewniają, iż we czwartek ukaże się 
dekret królewski, rozwiązujący Izbę deputo­
wanych.

Belgrad dnia 22. marca. Z wielu stron 
donoszą, że w kraju odbywają się nieprzyja­
zne dla rządu manifestacye, a to z powodu 
wniesienia do skupczyny znanej deklaracyi 
Milana. Lud jes t  przekonany, że dobrowolna

y. i m j .
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dnia 22. marca.

Hotel Zorza. J .  hr. Tarnowska z Śniatynki. 
M. hr. Ledocliowski z Podola ros. J .  hr. Tarnowski 
z Byszowa. M Burzyński z Buczacza. M. Aywas z 
Wyżnicy.

Hotel Im peria l. M. hr. P iniński z Koszyło- 
wiec. D r. F . Szlachtowski z K rakow a. W  Ohudecki 
z W arszawy. K . L ipski z Podola T. Wysocki z 
Uwiny. M. Dydyński z Raciborza. F . Jaruntow ski z 
Załanowa. Z. Łastawiecki z L ipa ik . K . Serwalowski 
z Krakow a. J .  Zalewski z Tarnopola. H r. P later z 
Moszkowa,

Hot l Centralny. W. Scbwagera, L , Yollender, 
E. Fundenberg, J .  W lassak z W iednia. W ł. Bóhm 
z Berlina. S. Cieński z Wodnik. S. Łom iński z W a- 
ręża. M. Wysocki z W ulki. J .  B iałoskórski z G łu ­
chowa. A. K rajew ski z Dubia.

cele po lityczne i policyjne. „N ie  jes tem  zobo- ] w rz ek o m o  r e z y g n a c y a  M i l a n a  n a ło ż y  n a  k r a j  ! 
w iązany  ani m e  chcę w kw es tyach  poszczegól-  - c j e j k i '  oflarv  f |nanę!ftWfl !
nych  odpow iadać tak  lub  nie ; m ilczen ie  moje ^

i n ie  oznacza więc n iczego."  R ic h te r  żąda ł  je d n a k  B elgrad  d. 22. m a rc a .  P rz e d łu ż o n e
—  P o s y ł k i  j»j z Austro-Węgier do Szwajcaryi, ' dalszych w y ja ś n ie ń  co do tych , k tó rzy  o trzym y- s k u p c z y n ie  s p r a w o z d a n ie  k o m is y i  ta ry fo w e j

muszą oyć wedle uchwały szwajcarskiej Rady związ- w ali  zapom ogi z funduszu  i w n ió s ł  o odes łan ie  z a le c a  p r z y ją ć  r z ą d o w y  p r o je k t  zm ian}  t a r y f y
kowej, zaopatrzone w dowody pochodzenia, gdyż w u f iaw y  do komisyi. M in is te r  M iąuel odrzek ł,  że r i nw pi k tń r v  b a n i e m  mi
innym razie nie będą traktowane wedle taryfy kon- i komisyi rzą d  żadnych  w y jaśn ień  dać nie może, J.’ 3 , z a a u i e ”1 t t a a y  Stanu, m a
wencyonalnej Podobne postanowienie ma być zasto- j e d n a k  n ie  je s t  p rzeciw ny w y b ra n iu  komisyi.  a a  celu, uzysKać p r Ły r o k o w a n ia c h  h a u d lo -

K A D K S Ł A K E ,
(Fabryki, ta ni* JUdakoJi, kUra teł to lnej

Ganz seid. Foulards von 85 kr.
bis fl. 4-65 p. Met. (ca. 450 rersch. Dessins^ gestreift, kar- 
rirt, bedruckt etc.) — yers. roben- und stuekweise porto- 
und zollfrei in ’s Haua die Seiden-Fabrik 6 . Henueberg 
(k. u. k. Hoflieferant) Ziirich. Muster umgehend. Briefc 
kosten 10 kr. Porto. 588 6

Korespondencj e od Redakcyl. W ielm ożna  
A . Z. Zapytujesz Pani, jakie będą nosić kapelusze? 
Nie uwierzyoz Pani, na jakie trudności natrafia dziś 
kroninarz, jeżeli chce napisać prawdę o prawdziwej 
modzie. W szystkie pierwsze magazyny mód mają już 
wprawdzie modele z Paryża i dzieła swej własnej 
fantazyi, ale jeżeli wstąpi do nich kronikarz, chcący 
się pouczyć, wszędzie mu mówią: „Mój Boże, nicze­
go bardziej nie pragniemy, jak zyskać pańskie wzglę­
dy, ale pan mając stosunki z Gazetą  zdradzisz na 
sze tajemnice, opiszesz nasze modele a rywalki na­
sze takowe odrobią i my przestaniemy być pierwsze." 
Trzeba przyznać, że jest w tern nieco prawdy. Po­
mimo jednak tych wszystkich przeszkód, możemy P a ­
ni podać ogólne wskazówki, z trudem zdobyte. Przed 
południem do wyjścia używane będą malutkie toczki. 
Kapelusze duże przeznaczone są do spaceru. Zdobią 
je  bardzo bogato w kwiaty, pióra ułożone w egretę i 
kosztowne koronki. Fasony są najfantastyczniejsze, a 
zawsze ze słomy, którą się barw i na czerwono w od­
cień rnbinu lub jarzębiny, na zielono w odcień liści 
wierzbowych, dębowych lub cisowych, na niebiesko 
jak bławaty, iub wreszcie żółto. Kolor więc zawsze 
jaskraw y. Podobnie i na toczki, które poprostu są 
m a lu tk ie , używa się wstążek w szystkich jasnych 
kolorow.

W y b ra n o  j ą  też złożoną z 21 członków. wych z iunemi państwami korzystne wa r unk i : 
dla Serbii. i

sowane także do owoców południowych i włosienia 
końskiego.

—  W  s p r a w i e  d o ł ą c z a n i a  do towarów, przy 
imporcie z Austro-Węgier do Niemiec, dowodów po­
chodzenia tychże obowiązują obecnie, aż do dalszego 
zarządzenia, następujące postanowienia ministerstwa

? •  ,W k ie c j '  “ H t o r a j ”  M> , « ' • « ;  iodo  c iró c M u o "p rśeo b rS ń ie  g » E t a '" a ż * 4 »  >  * p'ow»4»> mroriw b a r t o  u tr « d n ^

załam ie » ,.t» w ,„ n e g„ świadectwa „ t a -  | ! — I - *  H  - « * « 7  *  * « ■ * * «  • ? • - ■ ■ ■  \ I W
B ruksela  d, 22. marca. Jak  się oka- jeszcze d ługo w k ra in ie  m arzeń .  Zapobiegając

, , , ,  , . „  i r ,  . , . , , , , , . ; Z a p o t r z e b o w a n i e  wód m ine ra lnych  w cią-
B ism ark ,  ktorego zdrow ie  mocno podkopane , • H e je n c y a  osw iadC zyia ,  że  u c h w a lo n e j  w g U m ies jęCy zim owych zw iększa się z każdym

wyjeżdża do Nu?i we W łoszech .  j p ie rw s z e m  c z y t a n i u  u s t a w ie  o d e k l a r a c y i  M i - ! rokiem , szczególnie wód z n a tu ra ln y c h  kw aśn y c h
i l a n a  o d m ó w i s a n k c y i ,  j e ż e l i  w d r u g ie m  c z y -  ź ró d e ł ,  k tó re  okazały się  zbaw iennem i środkam .

Z Lubaw y, p o r tu  rosy jsk iego  n a  B a łtyku  t a n i u  przerobioną nie będzie. Z t e g o  też po- Przec iw influenzy. N ieszczęściem  rozsy łka wód
o n o  • \ T n  K o t l l ł i A A . o  n  a  n  rw A  A  ' t  ■» . . .  . . .  ' TfJ 71* m  1Q  l o o ł  7  n ń W l A ł l l l  TY> ł * A  77 AT*7  L o r d ł A  11 f r i l  n  Tl I D -

• Ł J ;  . wjTBwwojr, ^  StaDÓW Z jednoczonych)  rzek ł a m e ry k a ń sk i ,
miast dowód pochodzenia z wolnego obrotu A u s t r o - ! J ,  JL 1

cowclc i uśytkowem, t l . p t a i h ,  ło . ln w  i obręczach ' l * ‘ l  w.'r *łd*'«» S u n o m  Zjcdo przeć1 3 0
Ł _ *■ If l r r r  I wr f « 7 u c i o  n r r t i n t r  ( l A m A t n u i i  wt ar j  tt t lA r c i

g en e ra ln y  konzu l Crawford: „W szystko, co A m e-
zuje, straszna katastrofa kopalniana w A n d e r - 1 z ł e m u ,  za rząd  rozsyłki wody G iessh iib le r  wy- 

. „ luez była aatem zemsty pewnego robotnika, swoje w agony  g ru b y m  filcem , zabezpie-

z : ^  t r s s ,  %
S ^ S ^ i a r o ^ r l ^ d e H i ^ S ^ :  S tan ó w  Z jed n ."  D e le g a t ko m ite tu  g łodow ego hr. | Londyn d. 2 2 . marca Dzienniki do- z b y te c z n e , a le  kw estya  o g rze w a n ia  tow arow ych 
dzinnego, lub też w inny sposób (przez przedłożenie ’ d z i^ c w niósł to a s t n a  cześć F ila -  n o sz ą , że rosyjscy ambasadorowie we Wie-
faktur, oryginalnych listów frachtowych, koresponden- de]fi' ' S tanów  Z jednoczonych  A m erykan ie  um ie- dniu i Berlinie otrzymali polecenie przedsta- 
cyi kupieckich itp ); 3) Co do reszty innych towarów, »  cłhodzić  "k o ło  in te resó w ; tym  razem  chodzi o w ić tamtejszym rządom, iż o s t a t n i e  ru-  
dla których  przy imporcie do Niemiec przyznano ko. | wyskawę powszechną w C h .cago. ! c h y  w 0 j  J  k J r  0 8y  j  g k /  c h  by ły  8powodowa- !
rzyści cłowe, wystarczy ogólny dowód, że^odnośny to- { R o z d a n j fra n cu sk je j I ib je  pogj ów p re lim i.  * ne brakiem żywności. '  I

1 pociągów  pozostanie zaw sze nag lącą  i na  czasie 
aż do je j za ła tw ien ia .  594

Odpowiedź Adm inistracji. W ny P an  L u ­
dw ik H olański w W ojutyczach. Osobno nie wy­
szło, a numerów z tego czasu nie mamy.

war pochodzi z wolnego obrotu A ustro-W ęgier. , , ,  , - , - v , ,  . , , ,  ^
. n a rz  budże tu  n a  rok p rzysz ły ,  pro jek tu je : dochód ? ern d 2 9  m a rc a  R z a d  a i c a r s k i

ie d e ń  22 marca. Na wczorajszy targ 3.348,158.622, w ydatk i 3 .347,691.488, cz y s ta  n a d -  1 WVs l a ł  o n e g d a i do R z rm n  n o to  w ertłno k tó
pizypędzono bydła rzeznego : 3715 sztuk opasowego, Wy£ka 467,134 franków  , n y s ia i  ODegaaj do ilz y tn u  notę, uedług Któ
— z paszy i 496 sztuk chudego. Razem 4211 sztuk. ra i B111 < K n o łr,.,..., A n n . . . ,
Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 397 sztuk opa­
sowych, —  sztuk z paszy i 54  sztuk chudych, z B u­
kowiny 35 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypę­
dzono o 810 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji 245 więcej

Ceny towaru przedniego obniżyły się w porów­
naniu i  cenami zeszłotygodniowemi o 1 złr.

Nie sprzedano 98 sztuk.
P łacono : galieyjsko-bukowińskie woły opasowe 

po 52 zł. —  ct. do 56 zł. —  ct., za towar przedni

p ro w a d ze n ia  pokoju w śród  górali .

r e j  m a ją  s i ę  o b u s t r o n n i  d e l e g a c i  p o n o w n ie

J l n y  g u b e rn a to r  a lb a ń sk i  E h d e m  basza  u- 1 f  b” ć w / l a  n k o ń M e n ia  r o k o w a ń
d a ł  się na g ran icę  cz a rnogórsko -tu recką  d la  za- h a n d lo w y c h .  W  d ro d ze  d y p lo m a ty c z n e .1 p o ro ­

z u m ia n o  s ię  j u ż  co do n a j w a ż n i e j s z y c h  p u n ­
k tó w  s p o r n y c h ,  t n d z ie ż  w z g lą d e m  i m p o r tu
w ło sk ic h  płodów ro ln y c h  do S z w a jc a r y i ,  t a k  
iż  z a w a r c ie  t r a k t a i u  m o ż n a  u w a ż a ć  z a  z a p e ­
w n io n e .

Mndryt d. 22. m a rc a .  D e k r e t  k ró -
Telfflw „Gazety NaroflDwei."

Tysiewics - Niewiarowicz.
P ięk n y  fak t m am y do zakom unikow ania .
Oto m u z eu m  Zak ładu  N arodow ego  im O sso ­

l ińsk ich ,  o trzym ało  o s ta tn ie m i czasy  znakom ity  
da r ,  z zap isu  śp. Tysiew icza-N iew iarow icza ,  z a ­
m ieszkałego  od la t  wielu we F ra n c y i .  S k ład a  go 
k ilkadz ies ią t  obrazów o le jnych ,  tyleż akw are li ,  
ry su n k ó w  ręcznych ,  s tudyów , szkiców; obok zaś 
tego  w yroby (ob je ts  d ’ar t)  pysznych  brązów f ra n ­
cusk ich ; jakoto: zegary  z czasów B o n c h e r  et E m ­
p ire ,  będące n ieg d y ś  w łasn o śc ią  k ró la  L u d w ik a  
F i l ipa .  Ze s ta ro ży tn o śc i  zaś: s tó ł  wysokiej w a r ­
tości mozajkowy (en  m a rą u e te r ie )  dzieło p ie ty ­
zm u średn iow iecza ,  p rzeds taw ia jący  widok Ziem i 
świętej (P a les tyny ,  Syryi i E g ip tu )  pochodzący 
z tychże  zbiorów. N ad to  d la u z u p e łn ie n ia  u tw o ­
rów  sztuki:  b ib lio teka z k i lkuse t  dzieł.

N ie  dość  n a  tern, gdyż  obok w ym ien ionych  
r u c h o m o ś c i , a r ty s tyczno -naukow ego  znaczenia ,  
sz lac h e tn y  ofiarodawca, ja k b y  d la  z a p e w n ie n ia  
im  na leży tego  zachow an ia  i pożądanych  skutków , 
n ie  z a p o m n ia ł  i o s t ro n ie  m a te rya lne j ,  zap isu jąc  
n ie ruchom ośc i,  sk łada jące  się z cz terech  willi , sy­
tu o w an y c h  w okolicach P a ry ż a  w zn a n em  dla 
se rc  polsk ich  M ontm orency , z życzeniem p rz e z n a ­
czen ia  z dochodów  we w łaśc iw ym  czasie, dwóch 
s typendyów  dla k sz ta łcących  się w m alars tw ie .

I  któż to by ł  te n  ho jny  darodaw ca ? —  za ­
py ta sz  cz y te ln iku ;  ten  oryginał ,  k tó ry  zam ias t  
p rze je ść  fo r tu n ę  hu laszczo  na  b ruku  paryskim , 
sk łada  n a  o łta rzu  ojczyzny s w ó j  g r o s z  k a ­
p a n y ,  c ięż k ą  p racą  zdobyty , swoje ca łe  m ien ie .  
B y ł  to człowiek pracy, rozbitek; a r ty s ta -m a la rz  
z p ro fe s j i  — L i tw in  z rodu.

B urza  po li tyczna  w yrzuci ła  go z rodzinne j  
z iem i n a  tu łac tw o .  Tam  p rzyn iós łszy  z sobą z a ­
soby, co mu w skazyw ały  k ie runek  życia, oddał 
się  m a la rs tw  Po odby tych  s tu d y a ch  w W iedn iu  
gdzie  zos ta ł  zaszczyconym  złotym  m edalem  wiel-i 
kim L itte r is  et artibus; n a s tę p n ie  w M onach ium , 
gdz ie  u z n a n ie  i m iłość tow arzyszy  pozyskał,  o 
cz«m świadczy  w sp an ia ły  puhar ,  ofiarowany mu 
w dniu ro zs tan ia ,  d a ł  się poznać św ia tu  obrazem  
poku tu jące j  M agdaleny ,  który  obwożony po E u ­
ropie, d a ł  je m u  imię, nabyw cy  zaś krociow ą 
fortunę.  W  tym to m nie j  więcej czasie p rzyby ł  
do L w ow a ,  tu  w y kona ł  kilka prac, co go ch lu ­
bnie  wyróżniły  śród m ie jscow ych  ar tys tów ; tu  też 
w Z ak ładzie  im. Osso lińsk ich ,  dozna ł  życzliw o­
ści, co mu zos ta ła  pam iętną. . .  Gdy wszakże i 
w Galicyi a tm osfe ra  s ta ła  się d lań  d u sz n ą  (1847) 
u d a ł  się do F ra n c y i  i tam , po odbytych p o d ró ­
żach  do A lgery i ,  osiad łszy  w M on tm orency ,  na 
s ta łe  zam ieszkał.  T am  się odda ł p racy , k tó rą  nad  
w szys tko  m i ło w a ł ; tam  g ro m ad z i ł  dzieła, m ające 
związek bądź z dzie jam i i l i t e r a tu r ą  ojczyzny, bądź 
ze  sz tuką. Tam  tę skn ił  i czekał...  A choć mu los nie 
odm ów ił  dos ta tku  i dał ,  co dać m ó g ł  najm ilszego  
tu łaczow i,  ukochaną i kochającą  żoną, to jednak ,  
w tę sk n em  oczekiwaniu  „nadz ie ją  żyjąc i tracąc 
nadz ie ję"  w iódł gorzki żywot w ygnan ia .. .  T am  
też  i um arł . . .  Z an im  je d n a k  za m k n ą ł  oczy, k tó ­
ry m  n ie  było danem  u jrzeć  ukochanej L itw y ,  n ie 
m ogąc  w niej złożyć kości,  złożył, n iez rów nany

W i e d e ń  d. 22. marca. Na wczorajszej . u-
P° 57 zł. _  Ct do 60 zł. Ct., wyjątkowo Po 61 Q ara ,l z ie  gabiuetottej u ło ż o n o  oświadczenie, d,’tvcZ*Cy wina, zabrania
_  B rtlo  84 d .  108 „  „ t a k .  1 jakie ma w imieuiu raądu z t , i , ć  aamiestoik !nru" " “ ‘ m!«szl6 " ' “0 z

w u . u  »  f  j, „  i Tliun aa  c a .a r lk o .e ta  posiedzeniu kom isji ja k  t j lk o  .in e y rn  ( J e s t  to  sro-
-  W iedeń dnia 22 marca. (Telegram Gaz. Nar.J Sflj P7ft8kieo-n i gl C10S d,a “ O l e c k ic h  gorzelni).

Pszenica na wiosnę 9 77, na czerwiec 9'55, na je- ! °  TT 3 selmQ CzesKiego _ s oo t„ i. i w x
sień 8 88, żyto na wiosnę 9 30, na czerwiec 9 1 7 ,!  H r- Kalnoky udał się wczoraj do Buda- H a d p j ł  d. 22. marca. Jak  słychać, 
na jesień 8 oo, owies na wiosnę 6-15. pesztu do cesarza. wdrożone zostało tutaj wstępne umawianie

U n d a p e e s t  d. 22. marca. W dal- l ! L Wi ? lędem ego traktatu handlowego z 
szym ciągu obrad w Izbie deputowanych nad 
adresem, oświadczył minister skarbu, iż  pro­
gram stronnictwa niezawisłości jes t  niemo-

Przeszkody w trawieniu,
katar żołądka, dyspepsję, brak apetytn 

zgagę itp ., tudzież 594 3

k atary  przev oda oddechow ego
zaflegmlcnle, kaszel, chrypkę usuwa

llW Btil
naiozyrtna

w o d a  mineralna 
* 7 C 7 A W «  A LKA LICZN A

a to w edle św ia d ec tw  p ie rw szych  powag 
m edycznych  z n iezaw odnym  sKutkipm.

W iadom ości giełdow e.
Wiedeń, d. 21. m arca.

Francyą.

D zis ie jsza  g ie łd a  n ie p rzyn ios ła  tak „  U l k  b (m ie m  J e g 0  p™ p r o . a a z e -
nic nowego. M dłe u sposob ien ie  n ie  zm ieniło  się . .
n a  lepsze i n ie prędko  zm ien i się p ra w d o p o d o - j  n i a  zesz ły  by do poz iom u  p a ń s t w a  lwlDJklD Ł iru
bnie. K ursa  w szys tk ich  walorów u trzy m ały  s ię  p ię c io r z ę d u e g o .  M in i s te r ,  p o w o łu ją c  s ię  n a  I a u B ^ w k i W o J ^48^30 Akcje U n ionbanku  
na za ję tym  w pop rzedn im  ty g o d n iu  poziomie, a . zd o b y c ze ,  o s i ą g n ię t e  w  d z ie d z in ie  f in a n so ?  ej 232-50. Akcje kolei K arola L udw ika  210 50

Wiedeń d n ia  22. m arca  godz 1 m in 40 
po po łudniu .  Akcje kredytow e 308-12 A kcje a l ­
pe jsk ie  Tow arz .  gó rn iczego  60 60 Akcje w i ­
gie rsk ie  B anku  k r e d y to w e ^ ,  342 25. A kcje Banku

w yjątek  s tanow iły  je n o  S ta a ts b a h n y ,  k tóre  obja 
wiły żyw ą ink linacyę  do zniżki i akcye to w a rz y ­
stw  żeg lug i parow ej ,  k tó re  posz ły  w górę. Na 
hausFę tę  w p ły n ę ła  w iadom ość, iż w alne z g ro m a ­
dzenie  tegoż to w arz y s tw a  przy ję ło  zaw arty  z r z ą ­
dem  a zm ieniony przez Radę p ań s tw a  układ. 
P rzy jśc ie  do skutku  tego uk ładu  było bowiem  
kw estya  żyw otną d la  T o w arzy s tw a ,  a to z tego 
w zg lędu  iż on, jako opar ty  n a  cyfrowem  s p r a ­
w ozdan iu  zarządu  Tow arz . ,  reh a b i l i tu je  Tow a­
rzystw o, przeciw ko k tó rem u  w ystąp iono  w swoim 
czasie z ciężkimi za rzu tam i w par la m en c ie .

O s t a t n i o  n o t o w a n o :
K re d y ty :  a u s t r y a c k i e ...................................... 307.12
W ęg ie rsk ie  . . . .  3 4 2 - -
A ng lobank i
U n i o n b a n k i ................................
Z w ią z k o w e .....................................
L a n d e rb a n k i  . . . . . .
Akcye kolei K aro la  L u d w ik a

„ p a ń s t w o w e j ...............................  279-12
p o ł u d n i o w e j .......................................82*50

„ E l b e t h a l ..................................... — • _» »
Tyton iow e 
A lp ine M m t m

i ekonomicznej, odparł stanowczo zarzut, ja  
koby Węgry były pod względem ekonomicz­
nym zawisłe od Austryi.

Lille d. 22. marca Fabryka Oapron, 
w W alencji została wysadzona w powietrze 
dynamitem. Aresztowano dwie osoby.

Akcje kolei Pó łnocne j 283-50. A kcje kolei P o łu ­
dniow ej (L o m b a rd y )  83-— . Akcje kolei A!- 
fóldzkiej ( losy tu reck ie)  37 4 0 . Akcje kolei P a ń ­
stwowej’ 279 — . Akcje kolei L w ow sko-C zem io-  
wieckiej 244-50. A kcje  kolei węgiersko-póJnocno- 
w scbodn ie j  199-— . L o sy  k om una lne  w iedeńskie  
164 25. A kcje Tow. tureckiego zarzadu  ty toniu

148-25
232-50
1 1 2 - 1 0
202-30
210-75

60-50
4 %  re n ta  w ęgierska z ł o t a .............................. 107-30
50jo pap ierow a . . . .  101-95
4 1/*,,, d ług  p a ń s t w o w y ............................................. 93 92
Rosyjski rubel pap ierow y . . . . .  119-25

Ostatnie wiadomości.
Dziś o godz. 12. w południe  odbyło się l i­

czne zebran ie  z rozm aitych  sfer  społeczeństwa 
złożone, celem n a ra d z e n ia  się nad sposobem  
uczczenia pam ięci T ad e u sza  Kościuszki. Z eb ran iu  
p rzewodniczy ł p rez y d en t  m ias ta  p. M o c h n a ­
c k i ,  funkeye sek re ta rzy  pełn ili  pp. dr.  M a ł a ­
c h o w s k i  i G u b r y n o w i c z .  Po p rze d s taw ie ­
niu rzeczy przez W ojc iecha  h r .  D z i e d u s z y ­
c k i  e g o  i k ró tk iem  przem ów ieniu  p. R o m a  n o ­
wi  c z a  uchwalono wydać odezwę do obyw ateli  
k ra ju  i ro zp isać  sk ładkę  na fu n d a c ję  im. T ad e u ­
sza Kościuszki ce lem  podn ies ien ia  ośw ia ty  ludo­
wej. W ykonanie  tej uchw a ły  powierzono k o m ite ­
towi wykonawczem u, w skład k tórego  w y b ra n i  
zos ta l i :  Książę J e rz y  Czartoryski,  jako p rez es ;
E d m u n d  M ochnacki i S tan .  hr.  B aden i  jako za-

Rosy jsk i  rube l  pap ierow y 119 25
4V ,o%  w spólna 94 — . 5 °/„ r e n ta

aus tr .  pap ierow a 102-90 4 %  re n ta  a u s t r .  złota 
— Re n t a  4% węg. złota 107 45. 5 °/0 ren ta  
węg. pap ierow a 1 0 2 —  N apoleondory  9 44 
Marki n iem. 58-21.

W i a d o m o i c i  g i e ł d o w e .

Lwów dnia 22. Marca. (Z Uby handlowej)- 

I. Akoje u  wtnkf

Kolej Kalie. Karola Ludw. 200 ® k.
Kolej Lwów-0*era.-Ja»ikta po 200 h . w 
B 
Br

In hipotecznego po 300 200 i ł  w. a. 
r -.iro Vtad-rt gauc. g a l po * . w a.

U. L uty  aaotawno *» RO ii
Ipotecinego gaU«- 5%  bw *1(r/ *;

*>/,% l«w»50lat

pfaca •-
i 09 — « 2 - -  
243 — 246 — 
'2 4  327 —

216

T . i r n ń  3 99  Galie, oblig. ind e m n .  104 90 Almie kolei
T o  r u n  d_ 22. marca. Rząd zabronił j pńłnocno-zachod. (Ut. B. Ełbethał) 227 75 Losv

emigrującym z R-syi żydom przejeżdżać przez regu lac ji  C isy  . Akcje B anku  d la  kraiów
Toruń. Jedna rodzina żydowska z Warszawy koronnych 202-75 Akcje Bankrereinn 112*—.
musiała się ztamtąd nawrócić, pomimo że po­
siadała paszporta legalne.

W r o c ł a w  d. 22 marca. Przędzalnia 
Roseubergera w Reicheubach zgorzała; 600 
robotników straciło zajęcie.

Berlin d. 22. mar<*. Jako następcy 
hr. Zedlitza wymieniani s ą :  naczelny prezy­
dent rejencyjny N asse , dyrektor wydziału 
w ministeryum oświaty Kugler i podsekre­
tarz stanu Weyrauch.

Berlin  dnia 22. marca. Zdaje się rze­
czą pewną, że hrabia Capriyi pozostanie na 
urzędzie kanclerza, a złożj urząd prezydenta 
ministerstw a pruskiego. Cesarz Wilhelm wróci 
zapewne jutro, we środę, do Berlina.

Berlin  dnia 22. marca. Nationalzeitung 
dowiadnje się, że ministerstwo sprawiedliwo­
ści poinformowało prokuratorye państwowe, 
aby tylko za zezwoleniem ministerstwa wy­
taczały dziennikom procesy o obrazę maje­
statu.

Wedle Borsencourier, ma istnieć zamiar 
zamknięcia sesyi parlamentu niemieckiego już 
31. bm.

Hamburg; d. 22. m arca. Bismarkow- 
skie Hamb. Nachr. podają jako pogłoskę, że 
m inistrem  prezydentem  prnskim  zostanie Mi­
ąuel a br. Manteuffel m inistrem  oświaty.

Hamburg; d. 9. marca. Hamb. Corr. 
donosi, że ks. Bismark czuje się od soboty 
niezdrów, skutkiem czego zaniechał projekto­
wanej podróży na sejmik do Ratzbergu.

Dyspepsja. Wino Chassaing. 556

Ranku h

ri Listy *a*tawne a  16® **■u . w  lat 1C060 10, . 30

107 SO 108-21 
98 25 98 95
98 oO 99 20

96 SO 
9510 
99 40 
94-70

-  — . . i  0/ lata n  . ł t t a i h

Kred. g»L

i 1 ” » *n/* l0B- w 41‘/a 1
« K #ą,% Im  w 581.
'  ” l  4*/„ Im f  56 latn * *

III. Li*ty dCnłnc u? 100 st
,4*1 Zak/ kred. wloii. w likw. (d. 6•/,) 3°i0 67 _  

,  - - (d-57.)*7,7o . 5 5 -
jeólneg® rolnioae-kredytowege Zakładu dla 

Galicji i Bukewiuj w likwidacji 3'-/» 
iM 4  15 lat . . . . . . . . .  .

1Y Ofcligi sa 100 £•’.
Indem uiaac-yjne gabc. 5% u  b 
Galio, fundusau propinasyjnego A°/_
Raków, fandnssn Droninał*vinnira *$/

97 50 
95 80 

100 10 
95 40

6 0 -  
58 —

50- -  _

Baków, funduein propinacyjnago 5®/0 . 
Kom la ik u  krajowego F>‘-/0 w a. I. em.

H. em. .
Feżycika krajowa a roku 1878 6°/0 w. a. 

.  D * reki 1333 Ł1/,0/, .

.  . . . . .  .

. 104 50 
. 93.20 
. 100-8) 
.  100  —  

. 101-- 

. 104-50 
97 60 

. 91 —

105 20 
93 90 

101 50
100-70
101-70

98.3 J 
91-70

Starszy mężczyzna
po ciężkiej przeszło półtorarocznej słabości, pozbawio­
ny w szekich środków do życia, mimo najusilniejszych 
starań o jakąkolwiek pracę w tutejszem rodzinnem 
mieście, błaga osób szlachetnego serca o pomoc w ce­
lu wydalenia się do Pesztu dla podjęcia starań o służ­
bę lub zajęcie, ukończył liceum, włada językami, pra­
cował w różnorodnych czynnościach, dający się u-.yó 
do wszystkiego. Szybka łaskaw a pomoc umożliwi 
szczerze chętnemu pracować do utrzymania się przy 
życiu.

Wszelki łaskawy datek uprasza się zostawiać 
u dozorcy domu pod 1. 3 ulica Łyczakowska dla
J .  P.

F u n d a o y a  i m .  A .  M i c k i e w i c z a
W drugiej połowie lutego i z po cz ą tk iem  

m a rc a  złożyli: Prof. Z. Morawski od g ro n a  t a r ­
nowskiego 3 zl. 20 ct. Prof. BI. Ju rk o w sk i  od 
g ro n a  gfmn buczackiego 6 zł. 50 ct. P rof .  Maks. 
Krynicki od g rona Samborskiego 3 zł. 56 ct. 
Gimn. Franciszka Józefa we Lw owie 3 zł. 40 ct. 
Prof. P a ry lak  od g ro n a  g im n .  IV. we Lw ow ie  
3 zł.’ 80 ct. Dr. Z. U ranow icz od g ro n a  g im n .  
złoczowskiego 5 zł. Dr. T. G arlicki od g ro n a  
gimn. b rzeżańskiego 2 zł. P rof .  S zn e id e r  od filii 
gimn. F ranciszka  Józefa  we L w ow ie  1 zł. 30 ct. 
Prof. J a n e l l i  od g ro n a  szkoły rea lne j  we L w ow ie  
3 zł 4 c t .  Prof.  J a n  P aw lica  od g ro n a  g im n .  I I I .  
w K rakow ie 2 zł. 75 ct. D yr.  Ż u łk iew icz  od g ro ­
n a  g im n .  bocheńsk iego  za lu ty  i m arzec  5 zł. 
25 ct. P rof. Z. M orawski od g ro n a  g im u.  ta rn o w ­
skiego 3 zł. 10 ct. K siądz  F r .  W o jn a r  od g ro n a  
gim u. ja ro s ław sk ie g o  3 zł. 5 ct, 'P ro f .  A  L o r -  
kiewicz od g ro n a  g im n .  i szk. r ea lne j  w S ta n i ­
sławowie 5 zł. P rof .  B. S to janow sk i od g ro n a  
ta rnopo lsk iego  7 zł. 60 ct. Ks. Z. Św is te ln ick i 
od g ro n a  g im n .  b rodzk iego  4 zł. 80 ct. P fo fesor  

. ar^ si^ wi0'z 0(  ̂ sem. m ęskiego w T a r ­
nowie o zi. P rof .  Aug. M roczkowski od g rona  
g im n. sanock iego  z a m ia s t  w ieńca  na  t ru m n ę  śp. 
J .  D rzew ickiego  prof. szk. rea lne j  we Lwowie 
14 zł O g ó ł  w k ład e k  wynosi z dniem dz is ie j­
szym  2642 zł. 64  ct.

W e Lw ow ie  d n ia  14. m a rc a  1892.
W  im ien iu  W y d z ia łu :

J ó ze f Czernecki 
ul. C horążczyzny  1. 12. a.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
pewnej części zamiejscowych prenumeratorów 
o ile starczy nadesłany nam zapas

Prospekt w yd aw n ictw a  
„ P r z e w o d n i k  p r a k t y c z n y 1 

w K ra k o w ie  ni. św . K rzyża  1.
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SYN WIEKU.
p  O  W  I  E  Ś  Ć

G EO R G E’A  G ISSIN G A .

(C iąg  dalszy).

Po  cLwilce zeszła znowu n a  dół i we=zła 
do pokoju na  par te rze ,  k tó ry  s łuży ł za jada ln ię  
i salonik. U m eb low an ie  b r ło  n ad e r  wygodne, cho ­
ciaż skrom ne. N a śc ia n a c h  wisi: ło k ilka  fo to g ra ­
fii i p a rę  s ta rych  sz tychów ; n isze  n r ę d z y  ko m i­
n em  a oknam i za jm yw ały  pułki szczeln ie  z a p e ł ­
n io n e  ks iążkam i.  S tó ł  b j ł  już nak ry ty ,  gdyż panu  
J u le  n a jdogodn ie j  było ja d ać  obiad o piątej ; w 
t e n  sposób bowiem pozos taw ał mu wolny  d ług i 
wieczór, a rzecz to d la  l i te ra tów  w ażna .  M a- 
r y a n n a  tak j a k  zawsze, k iedy dzień  p rzepędza ła  
w m uzeum  była  n ie zm ie rn ie  znużona  p rac ą  a 
p rzy  tem  g łodną ,  za raz  więc ukro iła  so b :e k a ­
wałek eh leba  i rzuc iła  się w fotel.

W kró tce  z jaw iła  się m a ła ,  szczupła  k o b ie ­
cina,  ś red n ie g o  wieku, u b ra n a  sk ro m n ie  w po ­
p ie la tą  g ła d k ą  suknię . Tw arz  jej n igdy  p iękną  
być n ie  m ogła ,  m ało  też w idać w niej było  in ­

te l ig e n c j i ,  a le za to z rysów  je j p rzeb ija ło  wiele 
s łodyczy  i uczucia,

—  Je sze ze  dość w cześn ie ,  n iep raw daż  Ma- 
ry a n n o ?  — sp y ta ła  s iadając .

—  W  istocie. G łowa m n ie  dziś nieco boli.
— O mój B oże!  znow u.
P an i  Ju le  w y ra ż a ła  się dosyć popraw nie  i 

g łos je j  n ie  b rz m ia ł  t ry w ia ln ie ,  ale m ów iła  a k ­
cen tem  londyńsk iego  p ro le ta rya tu ,  przez  co tem 
bardz iej w idoczną s ta w a ła  się je j  n ie u s ta n n a  
uw aga ,  by n ie pow iedzieć coś b łędn ie ,  ja k o  też 
b rak  w tym  w zględzie pewności.  T em  sam em  
różniło  się i je j  zachow an ie  od zach o w an ia  in ­
n y c h  kobie t  je j  sfery. L o n d y ń sk a  robo tn ica  r z a d ­
ko bardzo  zdoła w zn ieść  się ponad  s ta n ,  w k tó ­
rym  się u rodziła  (choć w drugie j  metropolii  
św ia ta,  w P a ry żu  tak  częs to  się to trafia). R ó­
w nem  n iep o d o b ień s tw em  je s t  d la  niej po/.być się 
sw ego ulicznego ak c en tu ,  jak  nauczyć się s ie ­
dzieć, s tać, chodzić, ruszać  tak j a k  dam y  św ia ­
towe. Obejście pani J u le  z M ary a n n ą  cechow ało  
pewne zażenow anie ,  spoz iera ła  na  nią z czułością, 
ale w pos tępow an iu  jej b rak  było tej swobody 
i pow agi,  ja k a  cechuje s to su n ek  m a tk i  do córki.  
P a t r z ą c  n a  n ią  b ra ło  się j ą  raczej za w ierną  
s ługę  kocha jącą  n ad  wszystko  sw ą panią .  P r z e ­
raż a ła  j ą  ciągle różn ica  w obejściu  i w y k sz ta ł­
ceniu, j a k ą  sp o s t rzega ła  m iędzy  córką a sobą.

— W  dodatku  g ło d n a ś  —  m ów iła  dalej,

zauw ażyw szy  ch leb  w rękach  M a ry a n n y .  — M u ­
sisz kon ieczn ie  je ś ć  trochę  więcej n a  śn iadan ie ,  
inaczej go tow aś się je szeze  rozchorować.

—  Czyś gdz ie  wychodź ła  m a m o ?
— Tak, b y ła m  w Holloway.
P a n i  J u le  za jąknę ła  się p rzy te m  słowie i 

w y g ląda ła  n a  bardzo  n ieszczęśliw ą. Jeże li  sz ła  
do Holloway, znaczyło  to, iż idzie w odw iedziny  
do sw ych  k rew nych ,  mianow icie ubogiego szewca 
ojca tro jga  dzieci, k tóry m ie sz k a ł  wraz ze sw ym  
bra te m ,  rów nież  ja k  on biedaym . Mężowi bardzo 
rzadko o n ich  w spom in  ła , n ie  z n a ł  on też ich 
zupełn ie ,  n a ro m ias t  M a ry a n n a  in te reso w ała  się 
n iem i,  za co też m a tk a  w dzięczną je j  była.

—  Ja k że sz  u n ic h ?  czy t ro ch ę  lepiej im 
się pow odzi?

—  N ies te ty  wszystko  coraz gorzej. J o h n  za ­
czą ł  pić znowu, upija  się wraz z T om em  co 
wieczór.

—  Nie pow inn i razem  m ieszkać —  zauw a­
żyła M aryanna .

—  Z apew ne ,  zaw sze im też to pow tarzam , 
ale kto ich tam przegada .  Głupi,  zaślep ien i lu ­
dzie. A Z u za n n a ,  ta  się za dobrą  radę  jeszcze  
g n ie w a  i zaraz  n a  m nie  w pada , że ich lekceważę. 
Ażebym tak  szczęście mia ła ,  że n ig d y  n ie  o b r a ­
ziłam  ich i s łów kiem . O A m y i pom yśleć  się 
boję. Bóg wie, co z niej będzie, po ca łych  dn iach  
nic nie robi, tylko zb i ja  bąk i po u licach. B iedne

dzieci ro z la m p a r tu ją  się zupełn ie .  N ie mówię, 
żeby to b y ła  w ina Z uzanny ,  b roń  Boże, robi co 
może. Ale Tom an i dziesięciu  szylingów  nie p rzy ­
niós ł  w tym  m ies iącu  do domu. D a ła m  je j  pół 
korony, to w szystko co d la  n ieh  uczynić m ogłam , 
ale oni sądzą ,  że ja  mogę, a n ie  chcę im dopo- 
módz. Zaw sze m a ją  do nas  p re tensye ,  jakbyśm y  
byli bogaci i n ie  m o ż n a  im  w y tłum aczyć ,  że i u 
nas się n ie  przelewa. Myślą, że k łam ię ,  i to mię 
boli.

— Nie poradzisz  na  to, m am o. Sądzę, że 
w łaśn ie  twoje s ta ra n ia  i życzliwość rob ią  ich 
złymi i n ie sp raw ied l iw ym i.

—  Ś w ię tą  p raw dę mówisz, dziecko, chociaż 
nie zapom ina j,  że i ubóstwo rob i ludzi n ieufnym i 
i zgo rzkn ia łym i

— Czy ojciec prędko  n a d e jd z ie ?
—  Mówił, że p rzy jdz ie  n a  obiad.
K toś u drzwi zadzwonił .  P an i  Ju le  w yszła, 

za chw ilę  w róc iła  n iosąc  l :st.
—  Do ciebie.. . z prowineyi.
M a iy a n n a  spo jrza ła  uw ażnie  na  adres .
— Będzie od k tó re jś  z M lvain  — tak ,  od

Dory.
P o  wyjeździe J a s p r a  s io s try  jego  odw idzi ły  

k i lkakro tn ie  M a ry a n n ę  i w za jem na sy m p a ty a  ich 
w zm ocn iła  się je szcze bardz ie j.  T e raz  spe łn ia ły  
dane p rzy rzeczen ie  w za jem nego  korespondow ania .  
Dora , ja k o  najm łodsza ,  n a p i s a ła  p ierw sza.

—  „ Z a in te re su je  cię za pew ne  w iadom ość—  
ze li te rack ie  p ro jek ta  b ra ta  w zg lędem  n a s  zaczy- 
naJ4 się spe łn iać .  P ra c u je m y  obecnie n ad  ■ H i-  
s to ryą  p a r la m e n tu  w A ngli i  s p is a n ą  'p rz e z  
dziecko wedle opow iadań  s ta r s z y c h .“ Szkic  do 
tego dz ie łka  sk reś l i ł  J a s p e r  i nam  go  p rzy s ła ł  
do obrobien ia .  W sk u tek  tego po ca łych  dn iach  
czy tu jem y  te raz  wraz z M aud h is to ryę  Anglii  
jeże l i  dalej tan pójdzie s ta n ie m y  się wkrótce w 
ty m  k ie ru n k u  p raw d z iw y m i pow agam i.  „Jo lly  & 
M o n k “ ofiarowują za tą  k s ią ż k ę ,  jeż li  się uda  
t rzydz ieśc i  lun tów , więc j a k  n a  początek  wcale 
ładn ie .  J u ż  to koch a n y  b rac iszek  ta rgow ać  sh 
umie. W  ten  sposób p la n  k tóry  zrazu  zd a w a ł  sie 
n a m  n iedo rzecznym , go tów  zostać wykonanym ! 
W o la łabym  to niż całe życie daw ać lekcye U cie ­
szy libyśm y się bardzo  o trzy m u jąc  ja k ą ś  w iado ­
mość od ciebie, ale ty już  i zapom nia ła ś  o dw óch  
w iejsk ich  dziew czętach  i td ."  L is t  by ł  d ług i i cały 
w lekkim  s w o b o d n y m " n a p isa n y  tonie, M aryann ie  
zrob ł  on w ielką przy jem ność ,  czy ta ła  go g łośno  
wesoło uśm iechnięta .

— J a k  m n ie  to cieszy —  zauw aży ła  pan i 
J u le  —  tak rzadko  dosta je sz  lis ty , a tu może 
zawiązać się częs tsza  korespondencya ,  k tó ra  cie 
trochę  rozerwie.

—  T ak  —  o d p a r ła  córka. C hc ia ła  coś je ­
szcze pow iedzieć  ale w s trz y m a ła  sie.

(C. d. c.)

DR O BN E OGŁOSZENIA
po tencie od wyrazu.

ZAKŁAD w odoleczniczo - k lim atyczny
,.Marjówka“, otworzyć się mający koło 

Lwowa, poszukuje zdolnego kąpielowego i 
zdolną kąpielową. Oferty przyjmuje Zarząd 
realności' Emila' Bertemiliana, Brajora_ we 
Lwowie. 358

FO R T E PIA N  Hofbauera i dwa harmo­
nium do sprzedania u Karola Mareckie­

go, Lwów, Kopernika 9. i 65

LEKCY E zbiorowe gry na fortepianie dla 
dzieci, na sposób froeblowski, rozpoczy­

na z dniem 1 . kwietnia dyplomowana froe- 
blanka, nauczycielka muzyki Olimpia Boch- 
nig, Lwów, ulica Akademicka 28, I. piętro.

E n

Gospodarz
z ukończoną akademią rolniczą, 20-letnią 

praktyką w większych gospodar. twach

i poszukuje admmistracyi 
większego majątku.

Łaskawe zgłoszenia pod „S. M.“ o. p. (Jhry- 
nów-bokal. 3360

Nauczyciel
dom owy

Maszyny do szycia
SIN G E R  A 3286

z najlepszych fabryk zagranicznych , pomi­
mo ogromnego c ła , sprowadzam tylko peł- 
nemi wagonami. Sprzedaję roczn ie  800 
sz tuk  (bez ajentów lub faktorów). Raty ty­
godniowe, miesięczne 4 złr., gotówką 10° 0 

taniej.

JÓZEF IW ANICKI
L ,v v  ó w ,  h o t ©  1 Z o r ż a ,

F ilia  : K raków , R ynek 25.
Proszę żądać cenniki. — Proszę o zlecenia.

akademicznie wykształcony, biegły peda­
gog, doskonale władający językiem niemie- 

poszukuje — dla wstępu dotyeheza-ekim .
IEM O JO W SK IEG O  tutki nieklejone są 

znakomite. 252

c
E N T R A L N E  B IU R O  spraw unków  dla
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

FO TO M IN IA TU RY  pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

A fA JT A Ń SZ E  źródło do nabycia dobrych 
i \  towarów korzennych i wyrobów mły­
narskich w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa 1. l i  224

Piegi
ustępują zupełnie w ciągu siedmiu dni po 
użyciu Dr- C bristo ffa  znakom itej a  n ie ­
szkodliw ej p o m a d y  n a  t w a r z  i nie
pokazują się więcej przez całe lato.

Należy wyraźnie żądać oryginalnej po­
mady zielono opieczętowanej po 80 ct. za 
słoik.

Do nabycia 3348

w drogueryi NI. Karczewskiego
w e  L w o w ie .

m i i  MIODOWA
(Koleus lanatus) 32n2

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre zupełnie liche, na pastwiska wy­
borna roślina, raz zasiana trwa kilka lat. 
J e d e n  korzec wraz z rorkiem  kosztuje 
4 z ł r . ,  przy zakupnie naraz 10 korcy  do­
daje się korzec bezpłatnie. Zamówienia usku­
tecznia J .  B U L S IE W IC Z , skład nasion 
w Bochni- 3252

ogniotrwałe nowe i używane poleca 
najtaniej Elster, Lwów, Halicka 25. 

_________ {Główna trafika). 3272

Gdy mi potrzeba inserować 
w dziennikach krajowych lub za ­
granicznych to zawsze usku­
teczniam to najtaniej przez

Centralne 8215

Biuro ogłoszeń
Lwów, Kopernika 11.

Panowie

i* w

Acht Gratis-Beilagen
hat clor in R s t i b o r  erscheinend*

„Oberschlesisclie Anzeiger
sowego ucznia do gimnazjum — In n e g o  beliebteste, interesanteste und billigste 
s t a n o w is k a  od Wiclkiejnoey. A dres: R/oYinzialzeitiing mit taglieh 10 grossen 
Nauczyciel domowy w Cieklinie pod Ino- Seiten Inha '.t:

Wrocławiem (Prusy). 3860^  dje tag|jche Unterhaltungsbeilage „Ober-
schlesischer Hausfreund1', von a c h t  
Seiten Grossąuart,
wochentlich ein achtseitiges relch iłlu- 
s trir tes  Unterhaltungsblatt,

3. die Beilage „Obersohl. Landwirth",
cierpiący na osłabienie, powinni zażądać i  Beilage „Rechtsbuch , 3350
illustrowanej broszury traktującej o gal-,5. „Das Modenblatt der Hausfrau", mit 
wano-elektrycznym aparacie ..Refector", Sehnittmusterbogen, 
skonstruowanym przez profesora Yoltę i 6. „ n Prischer Ratiborer11, Scherz-Wochen” 
patentowanym we wszystkich krajach.' schrift mit priichtigen bunten Zeitbilderm

2 .

Przyrządu tego używa sic samemu i bez; 7 
szkody nosi się przy sobie. Bardzo wie-! 
In likarzy wypróbowało go i gorąco za- 1 
leoa. Mieści sio niewidocznie w kieszeni.i°- 
Przesyłka wolna od cła. Broszury gratis 
(w kopercie 20 fenigów w markach list.) 
Theo Biermanns, elektrotechnik 
1. Schullerstrasse 18.

-Listę aller aus-

der

Allgemeine Verlosungs 
loosbareu Geldpapiere, 
der Sommer- und Winterfahrplan 
Schles. und Pos. Eisenbahnen.
Eine solebe Ftille des gediegensten Le- 

Wien, sesteffi-s bietet keine andere Zeitung. S p e -  
3196 z la ld r a k t , t a g l lc ń  S c h lu s s k u r s e  der

B e r l i n e r  E ffe k te n , P r o d u k t e n  u n d  
S p i r i t u s b ó r s e  ; yollstiindige Ziehungs- 
liste der  preussisohen L otterie; G e d ie g e -  

% W Onnnirnnmnnin W nti n 1 n e s  F e u l l e t o n ; d. „Obersohl. Anzeiger"
orientirt a u s r e i o h e n d  und schnell iiber 
das gesammte politische und bffentliche 
Leben ; Familien-Nachrichten aus Schlesien 
und Posen ; im A r b e i t s m a r k t  tiiglich 
iiber 100 neue offene Stellen fiir F 01 a l ­
fa e a m t #, L a n d w i r t h  e, K a u f l e u t e ,  
H a n d w e r k e r ,  w e i b l i c h e  P e r s o n  en 
aller Berufe u. s. w.: ferner zahlreiehe An- 
zeigen iiber An- und V e r k i i u t e  sowie 
Verpaehtungen vou G u t e m ,  G e s c h ii f -  
t e n, G a s t h i i u s e r n  u. s. w. wie in kel­
ner andoren Zeitung.

Abonnement nur 23  Pf. wochentlich pro 
We Lwowie w aptekach pp.: Mikolasel a, (Juartal 3  M., bei ailen  ̂Postastnlten und 

Wiewiórskiego, Ruekcra, Sklepińskiego i Postanstalteu und Landbrieftragern.
Beisera. " :-lĆ0 Man yerlange Probenummern.

SzpryeowaniB Maticc
PP. GRiMAOLI i K\ w Paryżu

Skuteczność niezawod­
na w leczeniu rzeiączek | 

, bez utrudzenia żołądka.
•rtóre zawsze pociąga za 

' sobą użycie kapsułek 
kubeba w płynie.

W  Paryżu, 8, ulica Vivienne, i u 
głównych aptekach.

Bilans Towarzystwa szewców
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką w Dąbrowie

z a  rok 1891.
Z początkiem roku 1891 byio 32 członków z wpłaconymi udziały 573 zł. 75 ct.
W ciągu roku 1 91 wstąpił 1 członek „ „ 1 „ 10 „

r „ ■, wpłacił 1 „ „ „ 10 „ 13 „
.. wystąpił 1 „ 42 „ 61 „

Z końcem roku ISO 1 było 32 członków „ „ 542 zł. 37 ct.
Stan czynny : Pożyczki udzielone zł. 216'11 , wartość remanentu 946 skór zł. 5822-04, 
zaliczka na garbarnię 1004 83, pioeenta na rok 1892 wypłacone zł. 35-52, proeenta 

I zaległe u dłużników /. r. 189J i 18!* I zł. 52-93, papiery waśtościowe -zł. S5*—, r a z e m  
7.156 zl. 43 ct. — Stan bierny: Udziały zł. 54237, wierzyciele zł. 5233-18, fundusz 

rezerwowy zł. 1081-10, zysk z roku 1891 zł. 249 78, r a z e m  7.156 zt. 43 ct.i
D o b r o ł c a ,  d n ia  1. lu teg o  1 8 9 2 . 3364

Stanisław  Michoń, kasyer, J a n  M łynarski, dyrektor. J ó z e f Golonka, kontroior. 
Za zgodność z książkami rachunkowymi komisy a kontrolująca:

J a n  Smagowicz. P io tr  M alinowski. Ignacy Łączyński.

Dom Hermann-Lachapelle J. BOULET i SP.
31 — 33 nlica B oincd . w  P aryża. 

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J  w  r. 1888
klasy 49, f 0, 5?, 64.

Nast.

MASZYNY MKI STAWK DO I10H1ENIA 
S A P O J Ó Y I  G A Z O W Y C H

wedy śelc* rsk iej, 
lim o eiad y , w ody s w l o w e j .

W  I N p l U S U J Ą C Y C H .

J E D Y N E  S R E B R Z O N E  
W E W N Ą T R Z

S Y F O N Y
w sz e lk ic h  k sz ta łtó w  

i kolorów.
Znaczna zniżka cen takowych.

Te a p a r a ty  by ły  puszczane w ruch na W y s taw ie  w M o r w ie .
Wysyłka franco szczegółowych prospektów.

że la zn e  o g n io trw a łe
N r. 0 — 0*/2 - -  1 — 2 — 3 — 4 
złr 65, 78, 100 120 135 160.

i wszystkie artykuły gospodarskie, przemy­
słowe i domowe p o l e c a  i w y s y ł a  Pier­
wsze .polskie przedsiębiorstwo wysyłkowe
A L B I N A  K R A J E W S K I E G O

W iedeń, I .  G ise la s tra sse l

Koleje polow e
dla celów przemysłu i budownictwa.
Lory ze stali i żelaza od ‘ /3, 

i, do 2 m etrów  kttb. po jem ności

stalowe około w 40 profilach. Szyny przenośne.

i
 Kola i wszelkie inne przybory.

Gwoździe do szyn.

Wynajem całych urządzeń dla kolei 
ręcznych, konnych i pędzonych parą. ;

ORENSTEIN & KOPPEL 3234
P R A G A , J u n g m a n n s tr a s s e  3 0 . —  W ie n ,  T h ereB ia n u m g a sn ę  31.

Wiedeń, „Hotel Metropole.4*
R lngstrasse, EraBZ--loseIs-Quai. hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IH O A  O S O B O W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Nar; d >w:>“) kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus, hotelow 
przy dworcach kolejowych. 3195 L. S p e ia e r  dyrektor.

Pierwsza Związkowa Garbarnia
w  Rzeszowie,

której wyroby zdane są z najlepszej jakości, sp rzedaje  po 
c -n a  h fab rycznych :  m astrykl (skóry p-rde zwiane),  t[ s 'e lk ic  
juchty i skórki c ie lęce , branzlówkl, skóry na pasy pędo­

w e ,  blanki szaro i czarne, szpalty i t .  p. 2833

Nam do sprzedania kompietne bardzo praktyczne 3372

urządzenie gorzelniane
w ielb żelazny, „Messaparat urzę.iowy'1, miedziany rezerwoar i beczki na spirytus ia- 

kotez wszystkie kadzie. Cena 6.500 złr. Spłata może być dana na raty ’ 
Zgłoszenia pod adresem- Józef W ydra, p. Solina, Bóbrka.

L . 858. 3371

L w ó w ,  u l i c a  G r ó d e c k a  N r .  2 2 .
I l lus trow ane  cennik i n a  żądanie  g r a t i s  i f r a n c o . 3233

Licytacja skartów.
W  c. k. głównej fabryce tytoniu w W innikach 

będą sprzedawane na publicznej licytacyi skarty dreli­
chowe, zgrzebne, papierowe, sznurowe, żelaza stare itp.

Mający chęć licytowania zechcą tutaj nadesłać 
swoje oferty najdalej do dnia 25. kwietnia 1892 o go- 
dzinie 12. w południe.

Oferty muszą być zaopatrzone stemplem na 50 ct. 
który przepisać się należy.

Bliższe warunki można przejrzeć w tutejszym c. k 
ekspedycie w godzinach urzędowych. ;

W inniki, 13. marca 1892.

M a n  tor w y n ila o y  j
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego T

kapuja  i sp rzeda je  ^

ttt 
♦

i
ł
f *
¥
♦
¥
¥

¥
¥
¥
¥
¥

Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franko
K siążk i z w zoram i dla krawców niefrankowane.

Materyały na ubr ni .
Peruwien i doskin dla Wielebnego Duchowieństwa, przepisane materje na mundury dla 
c. i k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, i służących 
na liberję — niemniej sukna na bilardy, stoliki do gry, pakłak, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od 4—14 złr. Kto pragnie
nabyć towar uczciwie sporządzony, trw ały, czysto wełniany, nie zaś bezwartościowe 
szmaty, które coraz częściej oferują po cenach bardzo niskich , jednak w gatunku tak 
złym, że opłata krawca za robotę wartość przedmiotu kupionego przewyższa, ten nieeb 

się uda do n a jw ię k s z e g o  s k ła d a  su k n a  w A u s tro -Węgrzech pod firmą:
J a n  $ t i k a r o f s k y  w  B e r n i e  m e r a w s k ie m  ( B r i i n n )
Stały mój zapas towarów dochodzi zawsze do l/2 miliona z l r . ,  nie więc dziwnego , że 
w takim światowym magazynie pozostaje wiele resztek. Każdy zrozumie łatw o, że 
z resztek pozostałych próbok wysyłać nie mogę, gdyż rozsyłając ich kilkanaście tysięcy, 
wyczerpałbym całe postawy sukna na s»me tyko  próbki, ci wszyscy więc, którzy ogła­
szają, iż przesyłają próbki i  resztek, dopuszczają się pospolitego oszustwa, a zamiary 
ich są nadto wyraźne, by je bliżej określać potrzeba. R esztk i , któreby się nie podo' 
bały, mieniamy na inne lub też zwracamy za nie pieniądze. Przy zamówieniu resztek 
należy podać dokładnie kolor, cenę i długość. — Wysyłam tylko za zaliczką najmniej 
z& z ł .  10 fran co . — Korespondencję prowadzę w językach: niemieckim', polskim 

węgierskim, francuskim , czeskim i włoskim 3322

£*V

Die elegante Mode
illustrirte Zeitung fiir Mode u. Handarbeit

mit eolor. StaliUtich-Modcnbildorn.

Preis v! erteljahrlich nur 1 Gulden.
M onatlich  erschelneu  zw el N um m ern.

D i e  e l e g a n t e  M o d e
ist jetzt das beliebteste Modenblatt iń Oesterreieh-Ungarn 

und ebenso reichhaltig ais „ De r  B a z a r ' .

Man abonnirt bei allcn Postanstalten und Buchliandlungcn.

3363

M. Waselica i A. Kiljan
we Lwowie, przy ulicy św. Mikołaja i. 7

p o le c a ją  sw oją

pracownie stolarską i warstat repracyjm.

w s z y s tk ie  e fe k t  a i m onety
po kursie dzienpym npjdokładniejszym , nie licząc  

żadnej prow izji.
Jako dobrą i pe- mą lokację poleea 3080

4,/2°/o h sty  hipoteczne
5% listy  hipoteczne premiowane
5% listy  hipoteczne bez premii
4'AYo listy Towarz. kredytowego ziem skiego
4*/,o/0 listy Banku krajowego
4 1/ i ° / o  pożyczkę krajową galicyjską
4 ° / o  pożyczko propinacyjną galicyjską
5°/o pożyczkę propinacyjną bukowińską
4‘/2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
4 l / i ° / o  pożyczkę propinacyjną węgierską
4% węgierskie obligacje lHdemnizaeyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

po eenaeh najk&riyatniejsiyeh.
U W AG A: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P  T 

kupujących wszelkie w y lo so w an e , a już p ła tn e  nuąjsoowe papiery 
wartościowe, tudzież z a p a d łe  kupony  za  g o tó w k ę , be* w szelkiege 
g S p U ,  zam ie jscow e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych .i* 
kuszjf kuponowych, 15 zwrotem kosztów, któr# sam ponosi.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

skóra sncha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLLNA usuwa czerw oność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

( l l a i a l r  f g n i n n n T T T  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy
W l t j j t j i l  l a i l l l H J W ^ ,  do porostu. Flakonik 50 ct.

P m n f ł H p  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy-
I  U l l ld U M . L I l l l M W t l ,  padaniu włosów. — Słoik 80 et

“ W o d a
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwalę barwę 

i połysk. — Fiakon 80 et.

B R  IL r  A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — F«ns 50 oentów

Olejek chino - taninowy, 31

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
daszki można spostrzedz porost, Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płakania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ot.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czy sz c z en i ł zębów .

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 oentów.

i m  m m m ć ż
we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, u lica  Ha­
licka róg Boimów ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ; w Czer- 

niowcach Rynek 1. 2.

SSAsH

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Piilera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


